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0  O B R O C I E  M E R K U R E G O
i istniejących na nim warunkach fizycznych.

ODCZYT SC H IA PA R ELLĘG O .

O nowych odkryciach Schiaparellego, ty 
czących się p lane ty  najbliższój słońca, po
daliśmy ju ż  wprawdzie wiadomość (ob. 
W szechświat z r. b., str. 113), nie przedsta
wiliśmy wszakże dokładnie  wniosków, jak ie  
astronom  m edyjolański wysnuwa ze swych 
spostrzeżeń co do w arunków  fizycznych, na 
powierzchni p lanety  tćj zachodzących. D la 
tego też przy taczam y tu  p rzek ład  odczytu, 
k tó ry  profesor Schiaparelli  o rzeczy tej w y
głosił na  publicznem posiedzeniu dorocz- 
nem akademii dei Lincei w Rzymie, pomi
ja jąc  tylko szczegóły okolicznościowo z c h a 
rakterem  odczytu związane.

„Spomiędzy wszystkich dawnych planet 
żadna nie je s t  tak  t ru d n ą  do obserwacyi, 
j a k  M erku ry  i żadna też nie przedstaw ia 
tyle  trudności badaniom, tyczącym się zaró
wno drogi planety , j a k  i je j  właściwości |

fizycznych. Co się tyczy drogi, poprzesta
niemy na uwadze, że M erk u ry  jest jed y n ą  
planetą, dla której dotąd n ie  powiodło się 

j bieg j^j podprowadzić pod ogólne praw a 
ciążenia, teoryja  zaś tego biegu, jakko lw iek  
dokładnie  opracowaną została dzięki by- 

j  strości Leverriera , okazuje jeszcze znaczne 
[ odstępstwa od obserwacyi. A le  także i o bu

dowie fizycznej M erkurego  wiemy bardzo 
| mało, a i o tćj drobnostce powiedzieć moż

na, że polega ona całkowicie na dostrzeże
niach, już przed  całem stuleciem prow adzo
nych przez sławnego Schroetera  w L ilien- 
thal.

Rzeczywiście bowiem teleskopowe bada
nie tój planety bardzo jest t rudne. P o n ie 
waż M erk u ry  opisuje okrąg  szczupły j e d y 
nie dokoła słońca, nie oddala  się na niebie 
n igdy  dosyć daleko od jaśniejącej b ry ły  

j  słonecznej, by mógł być rospa tryw anym  
przy pełnej ciemności nocy, p rzynajm niej 

i  w naszych szerokościach. Poszczęścić się 
przeto mogą rzadko tylko obserwacyje pod- 

i czas zorzy, przed wschodem, lub po zacho
dzie słońca; p laneta  wszakże znajduje  się 
w tedy  zawsze tak  nisko nad poziomem i tak 
dalece poddaną je s t  niepokojowi i zm ienne
m u załamywaniu światła w  dolnych w ar-
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et wach powietrza, że przedstaw ia  najczę
ściej w lunecie to n iepew ne i iskrzące wej
rzenie, ja k ie  się oku nieuzbro jonem u zdra
dza  m igotaniem. Z tego powodu nazwali 
ju ż  go s taroży tn i  „S ti lbon”, to je s t  migocą
cym. Pon iew aż  zatem obserw acyje  w nocy 
są niemożliwe, obserwacyje zaś podczas zo
rzy  rzadko  się tylko udają, należało się 
p rzeto  przekonać, czy nie powiodą się do
strzeżenia tój p lanety  przy pe łnym  blasku 
dziennym, w obecności zawsze bliskiego 
słońca i przez atmosferę zawsze ro z ja 
śnioną.

G dym, na podstawie k ilku  pi-ób, p rzep ro 
w adzonych w r. 1881, poznał, że możebnem 
je s t  w p e łn y m  b lasku  dziennym  nietylko 
p lam y M erk u reg o  widzieć, ale naw et o trzy
mać dosyć ciągły szereg tych  dostrzeżeń, 
postanowiłem  w początku roku  1882 prze
prow adzić  d ok ładne  badanie  tój planety; 
w ciągu też następnych  ośmiu la t  miałem 
M erkurego  k ilkase t  razy  w polu  lunety, 
najczęściej wszakże bez powodzenia, bądź 
d la  n iepokoju  powietrza, k tó ry  za dnia, 
zw łaszcza w miesiącach le tnich, często je s t  
bardzo znaczny, bądź d la  niedostatecznej 
przejrzystości powietrza. Niemniej przy  
w ytrw ałej cierpliwości mogłem p lam y p l a 
nety przeszło 150 razy  widzieć z większą 
lub  mniejszą dokładnością, a n iek iedy  o t r z y 
mywać i dosyć zadawałniające ich rysunki. 
Do tego celu pos ługiw ałem  się z początku 
naszą mniejszą lune tą  M erza, k tórej w y b o r
ne  szkła pokonać  są w stanie trudności tych 
dostrzeżeń. G d y  zaś w obserw atory jum  
m edyjolańskiem  ustawiony został nowy 
wielki re f rak to r ,  k tó ry  uważać można za 
najdoskonalszy  p rzy rząd , w warsztatach 
m onachijskich w ykonany , m ogłem  przy  j e 
go pomocy prace  swe prow adzić  z pow o
dzeniem lepszem i osięgnąć rezu l ta ty  do k ła 
dniejsze i pewniejsze.

Przedew szystk iem , co się tyczy obrotu  
osiowego p lanety , okaza ł się on zgoła o d 
m iennym , aniżeli dotąd sądzono na  podsta 
wie niewielu i n iedostatecznych obserwacyj, 
p row adzonych  przed  stuleciem przy  pomo
cy te leskopów  n iedoskonałych. Rodzaj i c h a 
ra k te r  tego ob ro tu , k tó rego  ujęcie wyma- ; 
gało k ilku le tn ie j  usilnej pracy, da  się k r ó t 
ko określić, gdy  powiemy, że M e rk u ry  k r ą 
ży dokoła  słońca w sposób podobny, j a k  I

księżyc obiega dokoła  ziemi. J a k  księżyc 
opisuje swą drogę wokoło ziemi, zwracając 
ku  niej p raw ie  tęż samę stronę i też same 
plam y, tak  też M erku ry ,  tocząc się po swej 
drodze wokoło słońca, p rzedstaw ia  mu za 
wsze praw ie  tęż samę półkulę  swój p o 
wierzchni.

Mówię praw ie  tęż samę, a nie zupełnie  tęż 
samę półkulę. Rzeczywiście bowiem M e r 
ku ry , j a k  księżyc, poddany  je s t  zjawisku 
ważenia się, czyli libracyi. Jeżeli  księżyc 
obserwujemy w epokach bardzo  różnych 
przez m ałą  lunetę, dostrzegamy, że w ogól
ności jednak ie  plam y zajm ują  środkowe 
okolice jego  tarczy; jeżeli wszakże obser
wujem y staranniej środkowe te plam y i o d 
ległości ich od brzegu wschodniego i zacho-o  o
dniego, to poznajemy łatwo, j a k  się o tem 
poraź pierwszy przekonał Galileusz przed  
250 laty, że kołyszą się one o odstęp  wyraź
ny, ju ż  n a  prawo, ju ż  na lewo; nazywamy 
to l ibracyją  w długości. Z jawisko to po
chodzi głównie stąd, że punk t,  ku k tó rem u 
księżyc zawsze i p raw ie  dok ładnie  jednę  
ze swych średnic zwraca, nie je s t  środ
kiem ziemi, podobnież j a k  nie je s t  środkiem 
eliptycznej je g o  drogi, ale p rzy p ad a  w tem 
ognisku  tej drogi, k tó re  nie je s t  p rzez  z ie 
mię zajęte, a k tóre  astronomowie nazyw ają 
ogniskiem g ó rn em ”.

Poniew aż lib racy ja  ta  szczególnej je s t  
wagi, j a k  zobaczymy, pod w zględem ob ja
wów, na  M e rk u ry m  zachodzących, pozw a
lamy tu  sobie powyższy ustęp odczytu  prof. 
Schiaparellego uzupełn ić  niezbędnem  w y
jaśnieniem. Okoliczność, że księżyc z w ra 
ca ku ziemi je d n ę  zawsze swą stronę, po
chodzi, j a k  wiadomo stąd, że dokonywa on 
obrotu swego osiowego w tymże samym prze
ciągu czasu, jak iego  po trzebuje  na  obieże- 
nie swój drogi dokoła ziemi. Osiowy 
wszakże obrót księżyca odbywa się z szyb
kością zupełnie jednosta jną ,  gdy  tym cza
sem po eliptycznej swój drodze dokoła  zie
mi toczy się on, na zasadzie drugiego p ra 
wa K ep lera ,  z szybkością zmienną, prędzej 
mianowicie, gdy  je s t  w pobliżu ziemi, wol
niej zaś, gdy  p rzypada  w przeciw ległych 
okolicach tej drogi. W  pew nych przeto 
miejscach tego obiegu ruch  pierw szy  musi 
być szybszym aniżeli d rug i, w innych n a 
tomiast zachodzić musi wolniej, a stąd
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obrót osiowy księżyca ju ż  to wyprzedza 
bieg jego  po elipsie, ju ż  pozostaje za nim 
w tyle. W  następstw ie więc tego ukazywać 
się nam  muszą, ju ż  na brzegu wschodnim 
już  na zachodnim  okolice, należące właści
wie do drugiój pó łku li  księżyca, a wraz 
z tem przesuwać się muszą i plamy, na  jego 
tw arzy  występujące.

Objaśnia  to bliżój załączony rysunek, na 
k tórym  Z p rzedstaw ia  ziemię, K  zaś księ
życ, zna jdu jący  się w punkcie przyziemnym 
swój drogi, czyli w najbliższem sąsiedztwie 
ziemi; wtedy, spoglądając nań z ziemi, wi
dzimy w środku je g o  tarczy pu n k t  a. W  cią
gu tygodnia, czyli raczćj w ciągu czwartój 
części czasu, jak iego  potrzebuje  księżyc na 
ukończenie pełnego swego obiegu, przebie
ga on od p u n k tu  przyziemnego łu k  ss', wię
kszy nad 90°, w pobliżu bowiem tego p u n 

k tu  posuw a się on z szybkością większą od 
szybkości średniej.  Ponieważ zaś obrót 
osiowy księżyca dokonywa się jednostajnie, 
to w tymże przeciągu  czasu b ry ła  księżyco
wa obróciła się ty lko  o 90°; z ziemi zatem 
w środku tarczy księżyca dostrzegam y już  
inny  p u n k t  a', gdy  p u n k t  a, k tóry  po p rze 
dnio to miejsce zajmował, wydaje  się usu
niętym ku  wschodowi. Doszedłszy do po
łożenia K", przebieg ł księżyc połowę swój 
drogi, zarazem je d n a k  dokonał połowę swe
go obrotu  osiowego, p u n k t  a zatem znowu 
znajduje  się w środku  jego  tarczy. P o  na- 
stępnój wszakże trzeciój części pełnego cza
su swego obiegu zna jdu je  się księżyc w K'", 
a łu k  *V" je s t  mniejszy od 90°, w tój b o 
wiem części swój drogi księżyc posiada 
szybkość mniejszą od średniój. O bró t j e 
dnak  osiowy w ciągu tego czasu wyniósł

znow u 90°, z ziemi zatem w środku tarczy 
księżycowój dostrzegamy p u n k t  a"1, gdy 
pu n k t  p ierw otny  a  w ydaje się usuniętym 
ku  zachodowi. N a rycinie tój nad to  F  ozna
cza drugie  ognisko elipsy, niezajęte przez 
ziemię, czyli ognisko górne  drogi księżyca; 
widzimy zaś, że p u n k t  a je s t  wciąż k u  temu 
właśnie ognisku, nie zaś ku  ognisku przez 
ziemię zajętemu, zwrócony, a to tłumaczy 
dostatecznie określenie l ibracyi przez prof. 
Schiaparellego przytoczone; możemy więc 
wrócić do dalszego ciągu odczytu.

„Dla obserwatora za tem ,k tó ryby  się zn a j
dował w tem  ognisku górnem, księżyc 
przedstawiałby zawsze jed n ak ie  wejrzenie; 
dla nas wszakże, k tó rzy  od owego p u nk tu  
oddaleni jesteśmy przecięciowo o 42000 k i 
lometrów, okazuje  się on nieco różnym w 
różnych czasach, gdyż zwraca  ku nam  ju ż  
to nieco więcój swych stron wschodnich, już  
to zachodnich.

W  podobnyż sposób M erk u ry  p rzeds ta 
wia się słońcu w różnych fazach swego 
obiegu. P lane ta  zwraca ustawicznie jed n ę  
ze swych średnic  nie ku temu ognisku swój 
drogi eliptycznój, w którem  słońce p rz y p a 
da, ale ku ognisku drugiemu, górnemu. P o 
nieważ oba te ogniska odległe są między 
sobą aż o piątą część średnicy całćj drogi 
M erkurego, l ib racyja  przeto planety bardzo 
je s t  znaczna; p u n k t  ten M erkurego , na  k tó 
ry  promienie słoneczne pada ją  prostopadle, 
przesuwa się n a  powierzchni p lanety  i w y
k onyw a na  jój rów niku  ruch  wahadłowy, 
k tórego obszerność wynosi 47 stopni, zatem 
przeszło ósmą część całego obwodu ró w n i
ka. P e łn y  zaś okres tego przesuwania  się 
w jed n ę  i d rugą  stronę w yrów nyw a p rze 
ciągowi czasu, jakiego po trzebu je  M erkury  
na obieżenie całój swój drogi, to jes t  około 
88 dniom ziemskim. M erk u ry  pozostaje 
więc zawsze zwróconym ku  słońcu, j a k  
igiełka magnesowa ku  bry le  żelaza; k ie ru 
nek  ten wszakże nie jes t  zupełnie s ta tecz
ny, zezwala bowiem na pewien ruch  w aha
dłowy planety od wschodu ku  zachodowi, 
podobny do ruchu , k tóry  księżyc względem 
nas wykonywa.

R uch  ten w ahadłowy wywiera na stan 
fizyczny p lanety  w pływ  pierwszorzędny. 
D a jm y  bowiem, że ruch taki nie zachodzi 
i że M erk u ry  na światło i ciepło słoneczne
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wystawia zawsze je d n ę  i tęż samę swą pó ł
kulę , gdy  d ru g a  osłonięta pozostaje wiecz
ną nocą. W  tak im  razie, ten  jego  punkt, 
k tó ryby  b y ł  b iegunem  środkow ym  powierz
chni oświetlonej, m iałby słońce wiecznie 
w swym zenicie; inne  okolice M erkurego, 
do k tó rychby  prom ienie  słońca sięgały, mia- | 
łyby  gwiazdę dzienną zawsze w jednak ie j  
wysokości n ad  swym poziomem, bez j a k ie 
gokolwiek jój ru c h u  pozornego, lub innój 
wyraźnej zmiany. D la tego  nie by łoby  tam  
żadnego następstw a dnia i nocy i żadnój 
rozmaitości pó r  roku ; p rz y  ciągłój nad to  
obecności słońca, gw iazdy byłyby  wciąż n ie 
widzialne, a że M e rk u ry  nie  posiada  i księ
życa, n iepodobna pojąć, w ja k i  sposób 
w tych  dziedzinach wiecznego dn ia  można- 
by osięgnąć p raw id łow ą  rachubę czasu.

Otóż w rzeczy samój s tosunki na  M e rk u 
rym  zachodzą praw ie  w tak i sposób, n ie
zupełn ie  je d n a k .  R uch  w ahadłow y, k tóry , 
jakeśm y  to widzieli, posiada M e rk u ry  
względem słońca, obserw ato r  zna jdu jący  
się na powierzchni p lanety , p rzypisyw ać 
będzie słońcu, podobnież j a k  m y p rzyp isu 
jem y  słońcu obieg dobow y, ja k i  rzeczyw i
ście w ykonyw a ziemia. G d y  nam  się z a 
tem wydaje , że słońce ustaw icznie  bieży od 
zachodu k u  wschodowi i w ciągu 24 godzin 
sprow adza okres d n ia  i nocy, t a k  też dla 
obserw atora  zna jdu jącego  się na  M erkurym  
słońce opisuje na  sklepieniu  niebieskiem, 
w je d n ę  i d rugą  s tronę  łuk , wynoszący 47 
stopni, położenie zaś tego łuku  względem 
poziomu obserw atora  pozostawać będzie 
wciąż jed n ak iem . Z u p e łn y  okres  takiego 
podw ójnego w ahnięcia  słońca t rw a  p raw ie  
ściśle 88 dni ziemskich. S tosow nie  zaś do 
tego, czy łu k  te n  w ahadłow ego ru ch u  
słońca p rzypada  całkowicie  nad  poziomem 
obserwatora, czy też całkowicie pod  pozio
mem, czy wreszcie częścią nad  n im  a częścią 
pod nim, zachodzą rozmaite ob jaw y i ro z 
m aity  rosk ład  św ia tła  i ciepła.

W  tych mianowicie okolicach, gdzie łu k  
w ahania  słonecznego całkowicie p rzy p ad a  
pod poziomem miejsca, słońce widzialnem 
nie  je s t  i panu je  tam  ciemność bezustanna. 
W  s tro n ach  tych, k tó re  za jm u ją  praw ie 
trzy  ósme części całój powierzchni planety, 
zupełną i wieczną ciemność nocy łagodzić 
tylko mogą okolicznościowe źródła  światła,

jak ,  dajmy, załamywania i świty  atmosfe
ryczne, zorze północne, lub tym  podobne 
zjawiska, do k tórych p rzybyw a słabe świa
tło gwiazd i p lanet. In n a  część M e rk u re 
go, obejmująca również trzy ósme części 
całój powierzchni, posiada n ad  swym po
ziomem cały łu k  w ahan ia  słonecznego; oko
lice te  wystawione są wciąż na promienie 
słoneczne, z tą tylko zmianą, że podczas 
różnych faz okresu  8 8 -dn iow ego  prom ie
nie padają  pod pochyłością większą lub 
mniejszą; okolice te nocy nie znają . A  wre- 

| szcie są jeszcze inne strony, k tó re  razem 
| czw artą  część całój p lanety  obejm ują, d la  
j  k tórych  łu k  pozornego wahania się słońca 

p rzypada  w części nad, a w części pod p o 
ziomem. D la  tych tylko okolic możliwą 
jest  zmiana św iatła  i ciemności. W  u p rzy 
w ilejowanych tych stronach cały okres 88 
dni ziemskich rospada się na dwie pory, 
z k tórych je d n a  ma ciągły dzień, d ruga  
ciągłą noc; długość obu tych p ó r  w niektó
rych miejscach je s t  je d n ak a ,  w innych n a 
tomiast przeważa światło lub ciemność, już  

| to więcój, ju ż  rnniój, zależnie od położenia 
danego miejsca na  powierzchni M arsa  i za
leżnie od tego, czy większa czy też mniejsza 
część opowiedzianego łu k u  nad poziomem 
przypada.

Na planecie tak  u tw orzonćj możliwość 
życia organicznego zależy od istnienia a t 
mosfery, k tó raby  mogła ciepło słoneczne po 
różnych okolicach tak  rosprowadzać, aby 
łagodziła  nadzw yczajny  nadm iar ciepła lub 
zimna. Istn ien ia  takiój atmosfery domyślał 
się już SchrOter przed s tu  laty; obserwacyje 
moje dają  wyraźniejsze tego wskazówki, 
które  domysł ten potwierdzają z p raw dopo
dobieństwem, graniczącem z pewnością.

P ie rw sza  oznaka atmosfery w ypływ a ze 
z jawiska statecznego, że plam y p lanety , naj- 
częściój widzialne, gdy p rzypada ją  w środ
kowych obszarach jój tarczy, stają się mniój 
wyraźne, lub  nikną zupełnie, g d y  się zb li
żają  do jój brzegu kołowego. M ogłem się 
upewnić, że to nie pochodzi jed y n ie  z więk- 
kszój pochyłości perspektywy, ale istotnie 
stąd, że w obwodowem tem położeniu za 
chodzi większa przeszkoda widzialności; 
przeszkoda zaś ta polegać może tylko na 
większój długości drogi, j a k ą  przebyć m u 
szą w a tm osfe rze /p lane ty  promienie, wy-
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chodzące od plam jój nieśrodkowych, aby 
do nas doszły. S tąd  zaś czerpię zasadę do 
wniosku, że atmosfera M erkurego  mnićj 
je s t  przezroczystą  aniżeli M arsa  i że pod 
tym względem zbliża się więcćj do atmosfe
ry ziemskiej.

N adto , ko łow y brzeg  p lanety , gdzie p la
my sta ją  się mnićj widoczne, w ydaje się za
wsze jaśniejszym , aniżeli powierzchnia p o 
została, wszakże jasność ta nie jest  jednaka , 
w n iek tórych  miejscach silniejsza, w innych 
słabsza; niekiedy też wzdłuż tego brzegu 
w ystępują  obszary białe, dosyć jasne, wi
dzialne przez k ilka  dni z rzędu, zwykle j e 
dnak  zmienne i ukazujące się już  to w je- 
dnćj, ju ż  w innój stronie. Z jawisko to p rzy 
pisuję obłokom tworzącym się w atmosfe
rze M erkurego , k tóre  tem silnićj światło 
w przestrzeń światową odbijać muszą, im 
bardzićj s ta ją  się nieprzezroczyste. Białe 
takie  powierzchnie dostrzegamy często i w 
bardzićj środkow ych  częściach planety, nie 
są wszakże w tedy  tak jasne  j a k  po brzegu.

Niedosyć na tem. Ciemne p lam y p lane
ty, chociaż posiadają  stałą  postać i uporząd
kowanie, nie zawsze są jednakow o wyraźne, 
ale niekiedy silniejsze, niekiedy znów bled
sze; przytrafia  się też czasami, że pewna 
plam a przez czas jak iś  zupełnie  je s t  n iew i
dzialną; p rzyp isać  to mogę jed y n ie  osadom 
atmosferycznym, podobnym  do naszych 
chmur, k tó re  mnićj lub więcćj p rzeszka
dzają widzialności powierzchni M erkurego  
w pewnych miejscach. Zupełnie takież sa
mo wejrzenie przedstaw iaćby  musiały za 
chm urzone okolice ziemi obserwatorowi, 
k tó ryby  j e  ro sp a try w ał  z g łębi przestrzeni 
niebieskićj.

Co do n a tu ry  powierzchni M erkurego 
z przeprow adzonych  dotąd dostrzeżeń nie
wiele wysnuć można. Przedew szystkiem  
przytoczyć należy, że trzy  ósme części tćj 
powierzchni niedostępne są dla promieni 
słonecznych, a tem samem i dla naszego 
wzroku; niewiele więc mamy nadziei, byś
my się o nich mogli cokolwiek z niejaką 
pewnością dowiedzieć. P lam y  ciemne, na
wet i wtedy, gdy  nie są p rzy tłum ione  przez 
opady atmosferyczne, p rzeds taw ia ją  się z a 
wsze w postaci smug n ad e r  lekkich cieniów, 
które  w zw ykłych  w arunkach  jedyn ie  tylko 
z wielkim mozołem i przy wielkićj baczno

ści dostrzegać się dają. W  okolicznościach 
bardzićj sprzyjających cienie te mnją b a r 
wę b ru n a tn ą  i silną, j a k  sepija, k tó ra  się 
p rzeto  zawsze nieco wybija na ogólnem 
ubarw ieniu  p lanety , wpadającem  zwykle 
w czerwień odcienia miedzianego. Te  prze
to chwiejne postaci, czyli smugi z t ru d n o 
ścią przedstawić można graficznie, zwłasz
cza p rzy  niepewności zarysów, k tó ra  za
wsze pozostawia pewną swobodę dow olno
ści. Wszelako mamy powody do sądzenia, 
że ta  chwiejność zarysów najczęścićj je s t  
pozorna i zależy od niedostatecznćj siły 
optycznćj p rzyrządu , im zupełniejszym b o 
wiem je s t  obraz, im piękniejszą je s t  wi
dzialność, tem wyraźnićj cienie td rozw ią
zu ją  się na mnóstwo oddzielnych szczegó
łów. Niemożna tedy  wątpić, że przy  uży
ciu teleskopu potężniejszego wszystko da 
się wyróżnić w formy szczegółowe, j a k  przy 
pomocy ju ż  zwykłćj lornetki teatra lnćj da
ją  się rozwiązać na mnóstwo szczegółów 
owe masy n iepraw idłow ych i niewyraźnie 
ograniczonych cieni, k tóre  wszyscy okiem 
nieuzbrojonem  widzą na księżycu.

Z powodu tćj trudności badania  c iem 
nych plam M erkurego, t rudno  o ich na tu rze  
wyrazić zdanie uzasadnione. Najprościćj 
da się przypuścić, że polegają  one na  od- 
miennćj materyi i budowie warstw wierz
chnich, j a k  to ma miejsce na księżycu. G d y 
by kto jed n ak  ze względu, że na M erkurym  
istn ieje  atmosfera, mogąca wytwarzać sk ra 
plania  a może i opady, widzieć chciał 
w owych ciemnych plamach u tw ory, odpo
wiadające naszym morzom, nie sądzę, aby 
pogląd  ten napotkać mógł zarzuty uzasa
dnione. Poniew aż zaś plam y te nie są sku
pione w większe masy, ale rozrzucone 
w różnych okolicach i s trefach i dosyć j e 
dnostajnie w ikłają  się z przestrzen iam i ja- 
śniejszemi, to możnaby s tąd  wnosić, że na 
M erkurym  niema ani rozległych oceanów, 
ani wielkich obszarów lądowych, ale że 
przestrzenie ciekłe i stałe dosyć się często 
zmieniają, sprowadzając s tan  znacznie róż
ny  od w arunków  ziemskich, a którego mo
że w ypada nam  M erkurem u zazdrościć.

W  każdym razie M erku ry , podobnie j a k  
i M ars , p rzedstaw ia  św iat odrębny, od n a 
szego bardzo różny, og rzew an y  i ośw ie tla
ny  przez słońce n iety lko silnićj, ale i we
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dług  p ra w  zgoła odmiennych; życie zaś, j e 
żeli tam is tn ie je ,  n apo tyka  w arunk i tak  ró 
żne od tego , do czegośmy naw ykli,  że le 
dw ie  j e  w yobraz ić  możemy. C iągła  obe
cność słońca, rzucającego prom ienie  p r a 
wie prostopadle , nad  jednem i okolicami, 
a ciągła nieobecność jeg o  n ad  innemi, w y
dać się nam  musi czemś nieznośnem; uznać 
wszakże należy, że właśnie podobna sp rze
czność sprow adzać  musi silniejszy i b a r 
dziej p raw id łow y obieg p rądów  atmosfe
rycznych, aniżeli na  ziemi, w następstwie 
tego ustala  się może na  całćj planecie  zu 
pełna rów now aga  tem pera tu ry ,  d o k ład n ie j
sza zapewne, aniżeli u  nas.

R odza jem  swego obiegu dokoła  słońca, 
a mianowicie tem, że zw raca  ku niem u za
wsze tęż samę swą stronę, różni się M e r
ku ry  od p lane t  pozostałych, wszystkie one 
bowiem obraca ją  się szybko dokoła  swćj 
osi w c iągu n iew ie lu  godzin. O b ró t  wszak
że taki, k tó ry  u p lanet je s t  jed y n y m , jes t  
natomiast dosyć powszechny śród księżyców; 
stan taki po tw ie rdza  się p rzyna jm nie j  we 
wszystkich tych  p rzypadkach , w k tórych  
ruch obro tow y satelity  można było w y k a 
zać. Że w łasny  nasz towarzysz, odkąd  p a 
mięć lu d zk a  sięga, zawsze ku  nam  tęż sa
mę połowę zwraca, świadczą i dowody h i
storyczne, jed n o  bowiem  dzieło P lu ta rc h a  
m a tytuł: „O tw arzy , ja k ą  n a  ta rczy  księży
ca w idz im y”. Ze księżyce Jow isza  ku  cen- 
tra lnć j swój planecie zawsze tęż samę s tro 
nę zw racają , je s t  p raw dopodobnem  dla 
trzech pierw szych , co do czw artego zaś, 
n iew ątp liw ie  s tw ierdzonem  przez obserw a
cyje A uw ersa  i E ng e lm an n a .  Tenże  sam 
fakt p o tw ie rdz ił  ju ż  W il l iam  H ersh e l  co 
do Jape ta ,  ósmego i na jdalszego księżyca 
Saturna . Zdaje  się prze to , że d la  księży
ców jes t  to p raw id łem  ogólnem, co d la  
M erku rego  jes t  wyjątkiem śród planet.

W y ją te k  ten wszakże nie je s t  zapewne 
bez przyczyny, praw dopodobnie  zaś polega 
na  znacznćj bliskości M erku rego  względem 
słońca, a może i na tćj okoliczności, że 
M e rk u ry  nie posiada księżyca; zawisło to, 
j a k  sądzę, od sposobu j a k  M e rk u ry  u tw o 
rzony został w czasie, gdy  u k ład  słoneczny 
p rzy ją ł  obecną swą postać. Osobliwość ta 
M erku rego  s tanowi n am  zatem  now y do
kum ent, k tó ry  załączyć należy do świa

dectw, niezbędnych przy badaniu  kosmogo 
nii słońca i planet.

S. K .

ŻYCIE TOWARZYSKIE
U ROŚLIN.

Stosunki między osobnikami jednego gatunku.

Otoczenie niezaprzeczenie w pływ a na 
rośliny. Roślina w praw dzie  nie może do- 
dowolnie zmienić miejsca, aby sobie w y
brać dogodniejsze, uciec od nieprzyjaciela, 
albo uganiać się za zdobyczą, choć i ta  
reguła  nie je s t  bez w yjątku: gdy  zważymy 
bowiem, j a k  różnemi sposobami ziarna, lub 
zarodnik i dostają się na miejsca d la  siebie 
najdogodniejsze, ja k  korzonki szukają  so 
bie g ru n tu  odpowiedniego, j a k  się rośliny 
stosują do swego otoczenia, przyznam y, że 
roślina, mimo swćj bierności, może sobie 
wyszukać najdogodniejsze w aru n k i  istnie
nia. R ospa trzym y tu  pokrótce stosunki 
między osobnikami roślinnem i jednego 
ga tunku .

I. Gatunki towarzyskie.

A leksander  H um b o ld t  oddaw na zauw a
żył, że rośliny żyją  pojedyńczo lub g ro m a
dnie i u tw orzy ł  ka tegory ją  roślin tow arzy
skich: tw ierdził,  że pojedyńczy k rzak  w rzo
su wśród pola, je s t  równie n ienorm alnym  
j a k  pojedyńcza m rów ka, b łąkająca  się w le- 
sie. W ogóle, jest daleko mnićj tow arzy
skich roślin  w k ra jach  zwrotnikowych, niż 

I w um iarkow anych: n a  północy —  lasy ol
brzymie składają  się ty lko z jednego  g a 
tunku , należącego do rodziny  szpilkowych,

' a pod rów nikiem  —  stanowią n a jróżno ro 
dniejszą mięszaninę roślin.

T o w arzys tw a  roślin pow sta ją  w dwojaki 
sposób: przez rossiewanie nasion, lub zaro- 

1 dników i p rzez rozrastanie się samćj rośli
ny. G rzyby ,  mogące wyrzucać swoje zaro- 

j  dniki na  małą odległość, j a k  P ilobolus, n ie 
któ re  Peziza , pleśnie, tw orzą  gęste darn ink i  
na podłożu, które je3t dla  nich na jdogodn ie j- 
szem. F i jo łe k  i szczawik (Oxalis) wyrzucają 
swoje z iarna naokoło rośliny macierzystćj
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i tak  powstają rozległe kobierce z tych ro 
ślin wśród lasów. D rug i  sposób rozmnaża
nia się i łączenia zarazem w towarzystwa 
przedstaw ia ją  poziomki ze swemi rozłoga
mi, jeżyny, mające gałęzie łukowato zgięte 
i mogące zakorzenić się w wierzchołku 
swoim, barw inek  o łodydze pełzającej, wie
le mchów. Potężne stowarzyszenie roślin 
może powstać i bez współdziałania nasion: 
według D arw in a  barw inek  n igdy  nie  owo
cuje w Anglii;  jeszcze lepszy przyk ład  
przedstawia nam Elodea  canadensis: rośli
na ta wodna, przywieziona z A m eryk i 
w początku tego stulecia, ogrom nie się 
rozwielmożniła w E urop ie ,  napełniając 
większą część kanałów  i k i lka  rzek  we 
F rancy i i k ra jach  sąsiednich, a w N ider
landach przeszkadzając n iemal żegludze. 
A  jed n ak  ta  roślina n igdy  nie owocowała 
w Europie.

Nie możemy jed n ak  sobie wytłumaczyć, 
dlaczego mianowicie n iektóre  rośliny są 
towarzyskie. P odobne  sposoby rozm naża
nia się widzimy i u  roślin pojedyńczo ży ją
cych, są one więc warunkiem , ale nie p rzy 
czyną towarzyskości, k tó ra  zapewne jest  
w pewnym stosunku ze znaczeniem danego 
gatunku  w gospodarstwie przyrody. P rz e 
waga ga tunków  towarzyskich w krajach  
zimnych dowodzi, że towarzyskość zna jdu
je  się związku z wpływam i zewnętrznemi 
i ze stosunkiem danego g a tunku  z innemi 
roślinami tejże strefy.

Nie je s t  to ła tw o określić, czy dany ga
tunek  żyje pojedyńczo, czy w towarzystwie. 
O sobniki powstałe z pnia macierzystego 
mogą się oddzielić, lub pozostać w skupie
niu. Z drugiej strony, rośliny sąsiadujące 
ze sobą tak  się mogą splątać, że taka  g ro 
m ada wygląda j a k  jed en  osobnik. U w aża
no za towarzyskie grzyby, k tó re  z jednego 
miejsca w ydają  całą grom adę trzonów, ale 
każdy kapelusz je s t  owocem a nie osobni
kiem, j a k  się n ie jednem u wydaje; g r z jb n ia  
stanowi samę roślinę i w ydaje  organy ro z 
rodcze, podobnie  j a k  rośliny  wyższe — 
kw ia ty  i owoce.

Rośliny stykające się ze sobą n ieraz ściśle 
się łączyć mogą: widziano nieraz dwa buk i 
lub  dw a wiązy, k tó rych  gałęzie, s tykające 
się ze sobą, zrasta ły  się i p rzeds taw ia ły  r o 
dzaj na tu ra lnego  szczepienia. W idziano

przyk łady  lip, k tóre  w ykiełkow ały  w p ró 
chnicy, napełniającej dziuraw y pień matki, 
z k tó rym  się potem młode drzewka zrosły. 
W ierzby  p rzedstaw ia ją  też przykłady  tak ie 
go ścisłego łączenia się pojedyńczych oso
bników, co j e d n a k  zawsze należy odróżniać 
od towarzyskości; można robić żywe p a rk a 
ny z połączonych ze sobą gałązek  wierzbo
wych. [J n iektórych g rzybów  dążność do 
łączenia kilku  plech w jed n ę  jes t  tak  wy
bitną, że okaz, wydający się pojedyńczym, 
powstał je d n a k  z wielkiej ilości z a ro d n i
ków.

Wogóle, nasiona roślinne dostają  się na 
ziemię w ilości znacznie większej, niż dany 
kaw ałek  ziemi wyżywić może roślin. Mogą 
naw et wszystkie nasiona wykiełkować, ale 
słabsze roślinki zginą pod naciskiem kilku  
silniejszych. Rośliny więc jednego ga tun
ku  walczą o ziemię, na k tóre j rosną i te 
tylko biorą górę, k tóre  są lepiej do tćj w al
ki uzbrojone. Rośliny, które  pierwsze w y
kiełkowały, niedozwolą naw et wykiełko* 
wać pozostałym nasionom.

II. Przenoszenie pyłku kwiatowego.

U  roślin jaw nokw ia tow ych  są różne u rz ą 
dzenia, przeszkadzające samozapłodnieniu, 
a przeciwnie, pomagające do przeniesienia 
py łk u  z jednego kw iatu  na słupek d ru g ie 
go, k tó ry  nieraz zna jdu je  się na innćj n a 
wet roślinie, chociaż pręciki i s łupek  w j e 
dnym  zna jdu ją  się kwiecie.

Nietylko na człowieku robią wrażenie 
pyszne b a rw y  koron  kwiatowych, ale p rz y 
ciągają one owady, k tóre  najczęściej znaj
du ją  w kwiatach p łyn słodki, przez kwiat 
wytworzony, a w ydzielający się w odpo
wiednich organach, zwanych miodnikam i. 
Są one różnych kształtów: dołki, znajdu jące  
się u nasady płatków  korony  cesarskiej, 
d ługie ostrogi u nasturcyi, lub  storczyków, 
zielonawe gruczołk i p rzy  podstawie słupka 
krzyżowych, k rążek  g ruczołkow aty  u ru ty , 
łuszczki, znajdujące się na p ła tkach  berbe
rysu  u ich nasady, oto są przyk łady  mio
dników, k tó re  są wogóle nader  pospolite. 
O w ady  korzysta ją  z odwiedzania kwiatów, 
ale i te korzysta ją  z odwiedzin. W p r a w 
dzie pszczoły i trzmiele niekiedy dz iuraw ią  
korony, aby się prędzćj do miodników d o 



W SZECnŚW IAT.

stać, lecz większość kw ia tów  pozostaje n ie 
uszkodzonych, a żerujący owad wstrząsa 
p ręcikam i, z k tó rych  py łek  opada i dostaje 
się na s łupek. Jeszcze częściej py łek  osy
pu je  się n a  owada, k tó ry  go potem  na inne 
kw ia ty  roznosi. K o ro n a  kw iatow a nie jes t  
więc m arną  ozdobą, bo przyciągając owady, 
da je  możność zapłodnienia  rośliny, tudzież 
krzyżow ania  się osobników między sobą, 
a to ostatnie je s t  niezbędnem, bo rośliny po 
większej części s trac iłyby  płodność, gdyby  
się rozm nażały  p rzez  samozapłodnienie. 
W  n iek tórych  naw et gatunkach , py łek  z da 
nego k w ia tu  nie może wcale zapłodnić  jego 
słupka.

K ie lich  w wielu w ypadkach  nie  ustępuje 
koronie  pod w zględem świetności barw , 
a pręciki n iek tó rych  m irtow atych  są j a s k r a 
wsze, niż najświetniejsze korony  kwiatowe. 
O rgany  nienależące do sk ładu  kw ia tu  s ta 
nowią też często p rzynętę  dla owadów i pod 
tym  w zględem koronę zastępują; takiemi 
są pochw y otaczające kolbę kw iatow ą u Cel- 
la A ethiopica, p rzysadk i różowe, lub b łęk i
tne u n iek tó rych  szałwij,  w ielkie kity  r ó 
żowe, otaczające d ro b n e  kw ia ty  sumaku, 
a będące szypułkam i p łonemi.

Często kw ia ty  są skupione i w takiem  
skupieniu widzimy pew ien  podzia ł czynno
ści. I  t a k  u  kaliny  kw ia ty  są skupione 
w baldaszkogrony; środek ba ldaszkogronu  
sk łada  się z kw iatków  m ałych  i płodnych 
(zupełnych), kw ia ty  zaś s tanowiące brzeg 
b a ldaszkogronu  mają ty lko  dużą białą ko 
ronę, są więc płonę, a  przyciągają  owady 
k u  większej korzyści kw iatów  płodnych. 
O dm iana  kaliny , zw ana w ogrodnictw ie 
boule de neige, m a wszystkie kw ia ty  spło
nione, a cały  kw ia tos tan  tw o rzy  ku lę  śnież
nej białości. H o r ten sy ja  ma taki sam ustrój 
j a k  kalina, z tą  różnicą, że u mój kielich 
spełnia to samo powołanie, co korona  pło- 
nych kwiatów kaliny.

T ak i podział czynności widzimy jeszcze 
w yraźnićj u złożonych; u n ich kw ia tk i  p o 
jedyncze  są tak  podleg łe  całości, że cały 
kw ia to s tan  je s t  p raw dz iw ym  kw ia tem  z ło 
żonym, a to je s t  g łów ną  cechą rośliny. 
W eźm y k w ia t  złocienia: łuski zielone, ota- j  

czające kw iatostan , podobne są do kielicha, } 
choć n ap raw d ę  są p rzysadkam i,  k tó re  tw o
rzą pokryw ę; białe, p rom ien ie  w ydają  się I

koroną , ale po w yrw aniu  jednego w i
dzimy, że on sam stanowi koronę i z n a j 
du je  się nad jed n y m  zawiązkiem. T a k  sa
mo każda r u rk a  żółta środka kw ia tu  stano
wi małą koronę pięcio-działkową, zaw iera
jącą  słupek  i pręciki. K w ia ty  języczkowe, 
z powodu przewagi korony  eą pozbawione 
o rganów  męskich, podczas gdy  ru rkow e są 
zupełnie doskonałe. Budow a więc kw ia 
tów złożonych zacieśnia węzły, k tó re  łączą 
o rgany  płciowe z organami dodatkowemi, 
w celu p rzyw ab ien ia  owadów do kwiatu. 
Nietylko barw a, ale i kształt  kw ia tu  jes t  
wabikiem na  owady, a co do zabarwienia, 
to różne k ropk i i kreski nie są też bez zn a 
czenia. M imetyzm ma też pewne znaczenie 
w stosunkach roślin i owadów zapładniają- 
cych, a w ystępuje  naw et pod względem 
woni. J a k  sobie bowiem inaczej w y tłum a
czyć w strętną woń, k tórą  A m orphophallus  
przyciąga z dość znacznej odległości muchy 
żywiące się padliną. Dużo grzybów  w l a 
sach w ten sam sposób ma zapewnione s o 
bie rozniesienie zarodników  przez owady.

K ażda  jed n ak  reg u ła  ma wyjątki: tak  
n iektóre  kw ia ty  zap ładnia ją  się same, pod 
czas gdy inne. będące na tój samćj roślinie 
i zaopatrzone wszystkiem, co może owady 
przyciągać, pozostają płonemi. Za p rz y 
k ład  może nam posłużyć fijołek dwoisto- 
kw ietny  (Viola mirabilis), k tórego duże p a 
chnące kw iaty  nie w ydają  owoców, a d ro 
bne zielone, później się ukazujące, dają ob
fite nasiona. Szczawik (Oxalis) tak  samo 
się zachowuje.

W ia t r  g ra  ważną rolę w zapłodnieniu  
n iektórych roślin, k tóre  dlatego nazyw ają 
się Anaemophilae. Rośliny traw iaste  n a 
szych łąk  nie m ają  nic, coby przyciągało 
owady, ale wiszące ich py ln ik i za najlżej- 
szem poruszeniem w iatru  w ysypują  obficie 
pyłek  kwiatowy. P y ln ik i  nagoziarnowych 
są jeszcze mniej widoczne, ale tyle z nich 
w iatr  zabiera  pyłku, że się to w pow ietrzu  
dostrzega, a ludzie ciemni wyobrażają so
bie, że widzą deszcz z siarki. K w ia ty  więc, 
niemogące przyciągnąć owadów swoją świe
tnością, inaczej sobie radzą, a są tylko 
s tw ierdzeniem  ogólnego p raw idła .  Z w ra 
cano uwagę, że n iek tóre  kw iaty  w ydają woń 
tylko o tej porze dnia, w której zapładnia- 
jące  je  owady wylatywać zaczynają.
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W  swojćj pracy nad  florą, północną W a r -  
m ing wykazał, że w okolicach podbieguno
wych więcćj je s t  roślin zapładnianych przez 
wiatr, niż w okolicach um iarkow anych; ró 
wnież wiele roślin je s t  tam zdolnych do sa- 
m ozapładniania  z powodu małćj ilości owa
dów, a co więcćj, widzimy tam  samozapła- 
dnianie  u typów, zwykle  przez owady za
pładnianych. N iek tóre  wrzosy i jeden  dzwo
nek mogą pod biegunem obchodzić się bez 
owadów, gdyż mają  urządzenie, p rzypom i
nające fijołek dwoistokwietny. Pod  biegu
nem rzadkie  są rośliny opatrzone m iodni
kami. Inne  typy, przystosowane ty lko do 
zapłodnienia  zapomocą owadów, istnieją 
w G ren landy i ty lko  z pomocą rozmnażania 
się przez bulwki i rozłogi. T e  fakty  s tw ier
dzają  istnienie stosunku między pięknością 
i wonią kwiatów, a odwiedzinami owadów. 

(dok. nast.).
Z francuskiego, w edług p. Guillemina, 

streściła M. Twardowska.

I lis fo r j i alkoholu.
(w edług  F ritsc k a  i  G uillem ina, T ra ite  de la  distil-

lation  des p ro d u its  agriooles e t industrie ls).

A lkohol je s t  czynną częścią składową n a 
pojów upajających. O d niepamiętnych cza
sów ludzkość używa cieczy fermentowanych 
do picia, ale dopiero od wieku X I I  go wia
domo, że ich własności odurzające zależą od 
alkoholu.

S taroży tn i  znali dystylacyją i używali jćj 
w  celu dobyw ania  arom atów  z roślin p ach 
nących. H ipokra tes ,  Galijenus, Plinijusz, 
opowiadając o tćj metodzie, nigdzie nie 
w zm iankują  o jć j  zastosowaniu do wina 
i napojów  fermentowanych. Toż samo ma
my u autorów  arabskich z IH -g o  i lY -go 
w ieku po Chrystusie. Awicenna, lekarz i fi
lozof arabski, k tó ry  żył w wieku X -tym , 
wybornie opisuje alembik, lecz ani słowa 
nie mówi o alkoholu.

Aż do X I I -g o  wieku poddawano dysty- 
lacyi tylko wodę. A rn a u d  z Villeneuve,

chemik francuski, urodzony w Prow ancyi 
w 1240 roku, a następnie profesor akademii 
M ontpelliersk ić j ,  pierwszy opisuje alkohol. 
A rn au d  um arł  w 1313 r., pozostawiając go
dnego siebie ucznia, R a jm unda  Lulla , u ro 
dzonego na M ajorce  w 1235 i\, któremu pe
wni autorowie p rzypisu ją  odkrycie wódki, 

j  R ajm und  L u lle  był bezwątpienia pierw- 
] szym, k tóry  nada ł  imię a lkoholu produkto- 
| wi dystylacyi wina.

P rz e z  całe wieki średnie sama ty lko m e 
dycyna posługiwała się alkoholem. Za n a 
pój zaczęto używać wódki dopiero na p o 
czątku X V II I -g o  stulecia. P ie rw ćj jed n ak -  

j  że przyrząd  dystylacyjny został ju ż  nieco 
j udoskonalony i w l i te ra turze  ukazało się 

k i lka  dzieł, poświęconych sztuce dystyla- 
torskićj. T a k  np. P o r ta ,  neapolitańczyk 
z X V I-g o  wieku, napisał łacińską książkę 
„De distillatione”, w k tórćj opisuje p ie r 
wszy przyrząd, przeznaczony do odpędzania 
alkoholu z wina.

Można je d n a k  powiedzieć, że i w tym 
okresie czasu dystylacyja  była znana  tylko 
uczonym z zaw odu i ani widać najm niej
szego usiłowania zużycia jć j  w celach p rze
mysłowych.

W  wieku siedemnastym M ikołaj Lefeb- 
vre, doktór A rn a u d  z L i jo n u  i niemiecki 
chem ik G lauber  zmienili i uzupełnili  ów 
czesne pojęcia o dystylacyi. W  1661 roku  
J a k ó b  Sachs ogłosił ciekawe dzieło o k rza 
k u  winnym, fabrykacyi wina i na jdoskonal
szych ówczesnych sposobach p rzygo tow y
w ania  wódki. W e dwa la ta  późnićj s ła
wny ojciec A tanazy  K irch e r  wydał T ra k ta t  
chemii, w k tó rym  dość dobrze opisuje d y 
stylacyją wina.

L ekarz  holenderski Boerhave w począt
kach przeszłego wieku za ją ł  się nader  g o r 
liwie dystylacyją i złączonemi z nią s p ra 
wami. P race  Boerhavego możemy uważać 
za przejściowe pomiędzy oderwanem i usi
łowaniami alchemików, a zadaniami prze- 
myslowemi technologów dzisiejszych. Aż 
do jego  czasów w ódka jeszcze nie była we
szła w tak powszechne użycie, ażeby można 
było poczytywać j ą  za przedm iot wielkiego 
przemysłu. A le  w pierwszćj połowie owe
go wieku, skutkiem  współdziałania na jroz
maitszych w pływ ów , upodobanie ludzkości 
w płynach alkoholicznych wzrosło nader
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szybko i niepom iernie , a jednocześnie  sztu
ka  dysty la torska  zaczęta się w ulgaryzow ać 
i, oto, w idzim y naraz  pow sta jące  wszędzie 
a pierwej n ieznane gorzelnie. W k ró tce  pę
dzenie gorza łk i  staje  się o tyle  upowsze- 
chnionem, że w ytw arza ją  się kombinacyje 
ekonomiczne, opar te  na tym now ym  p rze 
myśle.

A rg a n d  z L ijonu  w 1780 ro k u  w ynalazł 
sposób odpędzania  a lkoholu  z w ina  zapo- 
mocą gorącej p a ry  wodnej. B y ł  to krok , 
zbliżający ostatecznie sztukę dysty la torską  
do metody dystylacyi ciągłej, pozwalającej 
o trzym yw ać p roduk ty  k aż d e j mocy, poszu
kiwanej w hand lu . Stanowcze rozwiązanie  
tego zadan ia  zostało osięgnięte przez ja k ie 
goś ciemnego p rak tyka ,  E d w a rd a  Adama, 
k tó ry  o trzym ał pa ten t  na  swój wynalazek 
w 1801 roku . P rz y rz ą d  A d am a  wygląda 
j a k  następuje: Naczyniem  dystylacyjnem  
je s t  kuk u rb i ta ,  to je s t  kocieł g ruszkow atój 
postaci, jak ich  daw niejsi chemicy używali 
bardzo często. K ocio ł ten nape łn ia  się w i
nem i ogrzew a, a tw orząca  się pa ra  p r z e 
chodzi zapomocą ru ry  do szeregu naczyń j 
ja jow atych , również zaw iera jących  wino. 
S k rap la  się ona w p ierw szem  z tych na-  t 
czyń, aż dopóki tem p era tu ra  cieczy w niem j  

zawartej n ie  podniesie się do p u n k tu  wrze
nia a lkoholu  —wtedy p a ra  a lkoholow a p rze
chodzi do drugiego j a j a  i znowu ogrzewa 
jego  zawartość i tak  dalej, aż wreszcie osta
tnie  ja je  łączy się z oziębioną wężownicą, 
w  którój nas tępu je  ostateczne skroplenie 
p a ry  alkoholowej. Im  dłuższy je s t  szereg 
naczyń ja jo w a ty ch  pom iędzy  k u k u rb i tą  
a wężownicą, tem czystszy, tem  wyżej p ro -  j  

centowy a lkohol o trzym uje  się w tym p rz y 
rządzie. W idzim y, że p rzy rząd  A dam a mo
że być uw ażany za p u n k t  wyjścia d la  n o w 
szych, bardziej udoskonalonych  apara tów  
dystylacyjnych.

A dam  podzielił los znacznej liczby wy- 
nalasców: nie w yciągnął korzyśc i ze swój 
p racy , a nad to  uw ik ła ł się z je j  pow odu  j 
w  jak ie ś  procesy, aż wreszcie w nędzy  | 
i sm utku  u m a r ł  w 1807 r. Pom ysł jeg o  zo- j  

s ta ł  wszakże podję ty  p rzez  Celliera  i B lu -  j  

m entha la ,  k tó rzy  zastąpili  ja jo w a te  zb io r
n ik i  p łaskiem i ta lerzam i. D erosne  nabył 
p a ten t  C ellie ra  i B lu m en th a la  i wpi-owadził 
dowcipne ulepszenie, umieszczając talerze

w kolum nie nad  kotłem  dystylacyjnym . T a  
osta tn ia  zasada zestawiania apara tów  u t rz y 
m ała  się j u ż  nadal i dała  początek n iezm ier
nie licznym pomysłom, zapełniającym  n a j 
nowszy okres w h istoryi dystylacyi. N ie
podobna wymieniać naw et wszystkich tych 
pomysłów — na to trzebaby napisać dużą 
książkę.

P ie rw o tn y m  celem fabrykacyi a lkoholu  
były  tylko wódki i likiery, ale rozwój prze
mysłu  chemicznego wkrótce wciągnął a lk o 
hol do szeregu ciał, mających najbardziej 
w ielostronne i rozliczne zastosowania. S tąd  
użycie, na wzór dawniejszy, za m atery ja ł  
p ie rw otny  samego ty lko wina, stało się 
wkrótce niemożliwem, gdyż cena takiego 
alkoholu musi być bardzo wysoka, a pro- 
dukcyja  z konieczności ograniczona do 
krajów , rodzących wino. K iedy  nadto, 
jednocześnie z większem zapotrzebowaniem  
alkoholu, winnice coraz bardziej cierpieć 
zaczęły skutk iem  rospowszechnienia się 
w E urop ie  filoksery i innych szkodników, 
nic dziwnego, że, zwłaszcza w ostatn ich  la 
tach dw udziestu , zaczęto w yrab iać  alkohol 
z najrozm aitszych produk tów  rolniczych 
i fabrycznych. Nie w ystarczają  już  dzisiaj 
z ia rna  i bu lw y  roślin  upraw nych , —  alko- 

( hol o trzym uje się z melasy i różnych in 
nych odpadków. Coraz więcćj w praw dzie  

I t racą  na tem niewstrzemięźliwi jego  kon
sumenci, lecz coraz więcej zyskują  skarby 
państw , liczne gałęzi p rzem ysłu  chem iczne
go, a nakoniec ro ln ictw o i hodow la inwen
tarza , k tó re  zużytkow ują  odpadki gorzelni 
i dysty larni.

Z n .

0  Z WI E R Z Ę T A C H  OSIADŁYCH.
(w ec3 .ł-u .g - A . r a o l d a  L a n g 1 a ) .

(Dokończenie).

Dalej z organów  zew nętrznych  u  zwie
rz ą t  osiadłych na szczególniejszą zasługuje 
uw agę  charak terys tyczne  tworzenie  się szy- 
p u łe k  (nóżek), służących dla  p rzy tw ie rd ze 
n ia  zwierzęcia do g run tu ;  szypułka  taka  je s t
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to wspaniały d a r  na tu ry , wielce pożyteczny 
w walce o byt, przy jćj bowiem pomocy po- 
jedyńczy osobnik, lub cała kolonija  może 
się wznieść ponad swych towarzyszów i ła 
twiej odnieść nad nimi zwycięstwo w wal
ce „o pow ietrze  i św ia tło”. Mniej właści- 
wem jes t  tworzenie  się naokoło ciała zwie
rzą t  osiadłych ru rek , lub skorup, jako  o rga 
nów ochronnych; jednakże  można i te uw a
żać za pew ną cechę charakterys tyczną , po
nieważ w pływ ają  na ukształtow anie  i poło
żenie innych organów. G dy  ciało zwierzę
cia zostanie p rzy k ry te  taką powłoką ochron
ną, o tw ory  końcowe organów  trawienia, od
dychania, płciowych, muszą z konieczności 
przenieść się w miejsce wolne od okryw a
jącej ciało błony. Takiem  miejscem bywa 
najczęściej p rzedni koniec ciała i dlatego 
wówczas o tw ór odbytowy, wbrew swemu 
zwykłem u położeniu, znajduje  się na p rze
dzie, n ieda leko  o tw oru gębowego; to samo 
stosuje się i do innych kanałów w yprow a
dzających. S tosunki takie zachodzą i u zwie
rzą t  wolnych, obdarzonych skorupą; bądź- 
cobądź je d n a k  są one bardzo charak tery- 
stycznemi dla wielu osiadłych. D ru g ą  wła
ściwością, w ywołaną przez obecność pow ło
ki ochronnej, je s t  większa kurczliwość cia
ła, spowodowana przez silniejszy rozwój 
odpowiednich mięśni; dzięki jć j  zwierzęta 
osiadłe mogą swe ciało wysuwać z powłoki 
i wciągać je  napow rót,  co im na tu ra ln ie  
przynosi niemałą korzyść.

W iele  zw ierzą t  posiada szczególną i wiel
ce pożyteczną zdolność Wytwarzania nano- 
wo oderw anych  części swego ciała; u n iż 
szych form zdolność ta jes t  tak  dalece roz 
winiętą, że n iety lko samo zwierzę może 
odtw orzyć stracone części, ale naw et wcale 
nieznaczne części ich ciała, odrzucone d o 
browolnie, lub oderw ane przez ja k ą  siłę 
zew nętrzną, są w stanie wytworzyć z siebie 
nanowo całe zwierzę. T ę  zdolność regiene- 
racyi spotykam y przedewszystkiem u zwie
rzą t  osiadłych: nie mogą one uniknąć wielu 
szkodliwych wpływów, j a k  zwierzęta wol
ne, u legają  np. znacznym uszkodzeniom 
wskutek  uderzeń  fal, lub  napaści wrogów; 
to też zn iknęłyby  wkrótce całkiem, g d y 
by nie posiadały zdolności wytw arzania  
nanowo u traconych części ciała. Żeby się 
ograniczyć do niewielkiej ilości p rz y k ła 

dów, wspomnę tu o mięsistych polipach, 
u k tórych  całkowity norm alny osobnik mo
że się rozwinąć z kaw ałka  blaszki stopowej 
innego; również godną uwagi zdolność re- 
gieneracyi posiadają wirki (Turbellaria).

J e s t  rzeczą ogólnie znaną, że pewne zwie
rzę ta  mogą dobrowolnie odrzucać niektóre 
części swego ciała, zostawiając je  w ręku 
wroga, aby w ten sposób uratować życie. 
T ak  np.,  jeżeli się dotknąć do nogi n iek tó 
rych ślimaków', to te um ykają , zostawiając 
ją  w ręku zbieracza; raki mogą również 
odryw ać dowolnie swe kończyny. O d e r 
wane części zostają w kró tk im  czasie zastą
pione przez nowe: każdy wie, j a k  łatwo 
łamie się p rzy  dotknięciu ogon jaszczurk i 
i j a k  łatwo odrasta  do poprzedniej d łu 
gości.

W iększe przeciwdziałanie wpływom ze
wnętrznym, wyższy stopień odradzania  spo
tykam y u zwierząt, mających zdolność ros- 
padan ia  się odrazu na k ilka kawałków, 
z k tórych każdy może wytworzyć nowe 
zwierzę (np. Borlasia z g rupy  Nemertini) 
je s t  to znakomity środek dla podtrzymania 
gatunku , przezeń bowiem zwierzę osięga 
wielką łatwość rozmnażania się.

Od zdolności odradzania, posuniętej do 
tego stopnia bardzo już  łatwo przejść  do 
bespłciowego rozm nażania  się. Za p rz e j 
ściowe formy można uważać te pierścienni- 
ce, które  odrzucają dowolnie pewne części 
ciała, zawierające p roduk ty  płciowe; przez 
rospadnięcie się ich tkanek  p roduk ty  płcio
we wydostają się na  zewnątrz. P o  o d rz u 
ceniu tej płciowej (zazwyczaj ty lnej)  części 
ciała robak w ytw arza  na je j  miejsce nową. 
W  ten sposób można objaśnić fak t  ukazy
wania się od czasu do czasu w ogromnych 
ilościach tak  zwanego robaka Palolo  (L y- 
sidice viridis, Gray.). Żyje  on w szczeli
nach raf koralowych, lub skał; jednakże  
w pewnych czasach ukazuje  się bardzo 
wiele tych robaków  na powierzchni morza; 
p rzy  tem charak terys tyczną  je s t  rzeczą, że 
wszystkie spotykane tam osobniki są po
zbawione segm entu głowowego. Należy za
tem przypuścić, że to są tylko tylne części 
ciała z p roduk tam i płciowemi i że one od
dzieliły się od przednich, aby pędzić żywot 
wolny i w trakcie jego wydzielić te p ro 
dukty, zapewniając im w ten sposób więk
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sze rospowszechnienie się. Nie ulega zre
sztą żadnój wątpliw ości,  że u innych pier- 
ściennie m orsk ich  oddzielają się od ciała 
takie części, p rzep ływ ają  szybko znaczne 
p rzes trzen ie  i zapew nia ją  tem obszerniej
sze rospowszechnienie się p roduktów  płcio
wych.

Opisane tu  zjaw iska  zbliżają się do pew 
nego stopnia do zjawisk o d ryw an ia  się i wy
tw arzan ia  się nanowo członków ciała tasiem
ców. K ażdy  tak i członek posiada swe o r 
gany rozrodcze i służy do rospowszechnia- 
nia zaw artych  w nich p ro d u k tó w  p łcio
wych, gdy  zostanie w ydalony  na  zew nątrz  
wraz z ka łem  swego gospodarza. L a n g  
sprowadza te procesy w ciele tasiemców do 
zjawisk regieneracyi: ty lne  części ciała, 
a mianowicie do jrza łe  członki od ryw ają  się 
od tasiemca, lecz na ich miejsce zostają w y
tworzone nowe.

G odny  uw ag i sposób rozm nażania  się ob
serwowano u  jed n ć j  p ierśc iennicy  (Syllis 
ramosa), przywiezionej z w y p raw y  Chal- 
lengera. O dróżnia  się ona od innych  pier- 
ściennie tem, że oddzielające się części ciała 
nie leżą, j a k  u rospa trzonych  do tąd  zw ie
rząt, je d n a  za d rugą , ale w yras ta ją  z boku 
ciała, tw orząc  rodzaj pączków. W  ten  spo
sób powstaje „rozgałęziona k o lo n i ja”. D o 
piero z tych  bocznych pączków  powstają  
oddzielające się późnićj zwierzęta  płciowe. 
Rzecz prosta , że taka  rozgałęziona kolonija  
porusza się z wielką trudnością; to też, p r a 
wdopodobnie, pędzi ona żyw ot osiadły i j a k  
sądzić należy, we w n ę trzu  gąbek. P rz y  t a 
k im  zaś t ryb ie  życia oddzielanie  się wolno 
p ływ ających  pączków m a ogrom ne znacze
nie dla rosprzes trzen ien ia  i pod trzym ania  
gatunku.

O d  rospatrzonego osta tn io  p rz y k ła d u  ju ż  
ty lko  k ro k  je d e n  do p raw dz iw ych  osia
dłych kolonij, w ytw arza jących  zapomocą 
bespłciowego rozm nażania  się pączki, w k tó 
rych  wnętrzu pow stają  p ro d u k ty  płciowe. 
T a k i  właśnie w ypadek  m a miejsce u s tu ł-  
b ia tek  (polipów stułbiowatych): na kolonii 
polipów pow sta ją  przez pączkow anie  m edu
zy, potem  oddzielają  się od nićj i w y tw a
rz a ją  p ro d u k ty  płciowe, po pokoleniu roz- 
m nażającem  się bespłciowo nas tępu je  tu  
pokolenie płciowe, co właśnie  stanowi isto
tn ą  cechę zm iany  pokoleń. W idz im y  zatem, I

j że zjawiska, opisane przez nas u pier- 
ściennic, a dające się wyprowadzić z pro- 
stćj regieneracyi, zbliżają się do rozmnaża- 

j  nia się p rzez dzielenie i pączkowanie, a tem 
samem i do zmiany pokoleń.

Ostatecznie zatem filogienetyczne pow sta
wanie zmiany pokoleń należy pojm ować 
w tak i sposób, że naprzód  w ytw arzanie  
p roduk tów  płciowych ograniczyło się do 
pewnćj ty lko części ciała, późniój dopiero 
ta  ostatnia zaczęła się oddzielać i tworzyć 
nowego osobn ika— zwierzę płciowe, p rzy- 
czem rodzicielski organizm  zachowywał 
swe istnienie. Ja sn ą  jes t  rzeczą, j a k  w iel
ką  korz}7ść d la  zwierząt osiadłych stanowi 
tworzenie  się takich płciowych osobników, 
k tó re  przy jm ują  na siebie rospowszechnia- 
nie p roduk tów  płciowych. Z ich zap ło
dnionych ja je k  powstają młode zw ierzę
ta, k tó re  p rzy tw ierdzają  się w innych m iej
scach i tam  znowuż rozm nażają  się bes- 

I płciowo. Zawsze je d n a k  mamy tu do czy
nienia  z jednym  tylko pojedyńczym osobni
kiem, k tó ry  zapomocą pączkowania daje 
początek płciowemu zwierzęciu, a gdyby 

| naw et to ostatnie p rzypadkiem , j a k  to się 
j  n iek ied y ,zdarza , nie oddzieliło się od orga- 
i nizm u rodzicielskiego, to taki w ypadek  nic 

w skazyw ałby nam  jeszcze istotnćj przyczy- 
! ny  tw orzen ia  się kolonij. L a n g  widzi j ą  
! w potrzebie dobrego odżywiania się i w wy- 

nikającem  z nićj dążeniu do osiedlania się 
tam, gdzie je s t  poddostatkiem pokarm u; 
gdzie zaś je d n o  osiadłe zwierzę ma go do- 

j syć, tam nie zbraknie  go, zazwyczaj i dla 
innych; w rzeczy samój zwierzęta  osiadłe 
możemy zawsze spotkać w ogromnych ilo- 

I ściach na jak iem  jed n em  dogodnem miej
scu. Teraz  ła tw o ju ż  pojąć powstawanie 

! kolonij: gdy zwierzę osiadłe, żyjące w miej- 
! scu obfitującem w pożywienie i rozm nażają

ce się bespłciowo, w ytw orzy pączki, te osta
tnie, niem ając żadnej potrzeby oddzielania 
się, pozostają w połączeniu z organizmem 
m acierzyńskim  i dają  początek kolonii.

Kolonijc  form wolno p ływ ających  L ang  
sp row adza  do form osiadłych; w rzeczy sa- 
mćj zaledwie można wątpić, że obdarzone 
miejscozmiennością kolonije  Crista tellae  
pochodzą od osiadłych mszanek. T ak  s a 
mo różne kolonije wymoczków, wolno p ły 
wające w morzach, można sprowadzić  do
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kolonij osiadłych. P róbow ano  również w 
ostatnich czasach i z pomyślnym skutkiem 
w yprow adzać  wolno p ływ ające kolonije 
oslonnic (np. iskrzyłudy, Pyrosom a) od 
form osiadłych.

B ohdan D yakow ski.

N r 22.

K orespondencja Wszechświata.

Sprawozdanie z III plenarnego posiedzenia polskiego 
towarzystwa przyrodników imienia Kopernika we Lwo
wie d. 6 M aja 1890 r.

P ro feso r Ju lija n  N iedźw iedziu  m ówi o odkry tem  
p rzez  siebie, a dziw nym  trafem  przeoczonem  przez 
do tychczasow ych badaczy  odsłonięciu p o d k a rp ac 
kiego m ioeenu  w okolicy T arnow a. N a urw istym  
brzegu  D unajca  p rzy  m oście pod  wsią Z głobicam i 
odsłonięcie to  w idocznem  je s t  zdaleka. W arstw y 
leżą poziom o, a  p o rząd ek  ich  od dołu ku górze 
je s t  n astęp u jący : 1) sine m arg le , 2) b iały  k ruchy  
piaskow iec, 3) iły  z luźnem i k ry sz ta łam i gipsu, 
4) p iask i m orskiego m ioeenu. Od południa w a r
stwy są osun ięte . N ieeo dalej n a  północ, w odle
głości 1 k ilom etra , rów nież n a d  brzeg iem  D unaj
ca leży d ru g ie  odsłonięcie, m niejsze, któro  p re le - 
g ien t uw aża za m łodsze od pierw szego. W  tej to 
d ru g ie j odkryw ce  znalazł prof. N iedźw iedzki faunę 
kopalną, d la  gó rnego  m io een u . ch arak te ry sty czn ą , 
a pom iędzy in n em i n ieznane  dotychczas w Galicyi 
zachodniej C erith iu ra  lig n ita ru m  i C erith ium  p ic- 
tum . P re leg ien t uw aża obie powyższe odkryw ki 
za dw a ogniw a górnego m ioeenu, odpow iadające 
w arstw om  G rabow ieokim  oraz w arstw om  Podm i- 
c h a la  i  N ow osielicy we w schodniej Galieyi.

N astępn ie  p re le g ie n t p rzed staw ia  p iękne okazy 
soli po tasow ych  z K ałusza, m iędzy  innem i k ry sz 
ta ły  k a in itu  n a ro s łe  n a  kaw ałku  drzew a, jak o  n o 
wy dowód słuszności teo ry i C zerniaka, p od ług  k tó 
re j k a in it  i sy lw in  m ają  być p ro d u k tem  zw ie trze 
n ia  i ro sk ład u  soli p ie rw o tn e j—k a rn a llitu . N ow ym  
d la  K ałusza je s t  znaleziony p rz ez  p ro f. N. p ik ro - 
m ery t (Schoenit), ró ż n ią cy  się od  stassfurckiego 
jed y n ie  m ałą  dom ięszką  sodu.

Prof- B ronisław  1’awlewski w ygłasza rzecz o obe
cnym  stan ie  fotografii, k ład ąc  g łów ny nacisk  na  
zasługi w te j m ierze  V ogla, k tó ry  p ierw szy  w p ro 
w adził do fotografii zasadę stosow ania sensybiliza- 
to ró w , t. j .  barw ników , lub  wogóle odczynników  
chem icznych, pow iększających czułość k liszy  na  
prom ien ie*pew nej oznaczonej barw y, d z ięk i czem u 
o trzy m an o  n ie ty lk o  fo iog rafiją  n iedz ia ła jące j na 
sole s re b ra  żółtej części w idm a, lecz zdo łano  od- 
fotografow aó całkow ite widm o słoneczne w raz z j e 
go częściam i u ltrafijo letow em i i"u ltracze rw o n em i.

P o d  w zględem  tech n iczn y m  oprócz znacznego po 
lepszonia  zw ykłych obrazów barw nych  p rzed m io 
tów, użycie  sensybilizatorów  um ożliw ia w zasadzie 
ro ss trzy g n ięc ie  in n ej ważnej kw esty i, k tó rą  je s t 
chrom ofotograjfia. Z  pom ocą bow iem  odpow ie
d n ich  sensybilizatorów  m ożna o trzy m y w ać  kliszo 
fotograficzne d la  po jedyńozych części obrazu , p o 
siad a jący ch  oznaczoną barw ę.

Sprawozdanie z IV plenarnego posiedzenia w dn iu  20 
M aja 1890 r.

N a po rządku  dziennym  odczyt p rofesora  d ra  Br. 
R adziszew skiego: O podstaw ach  ste reo c h em ii ')•

D r J .  S iem iradzki uzupełn ia w iadom ość po d an ą  
w ro sp raw ie  swojej o g ieologicznych w aru n k ach  
okolicy pom iędzy W a rtą  i P rosną  (P am ię tn . F izy- 
jograficzny  t. IX). P rz y  opracow aniu  szczegółowem  
m ate ry ja łu  paleontologicznego, zeb ranego  przez  a u 
to ra , okazało  się, że p ię tro  dolnokim erydzk ie  z Op- 
p e lia  ten u ilo b a ta  sięga dalej n a  południe , aniżeli 
to  w skazuje m apa  au to ra , w ystępująo w po jedyń- 
czych  p u n k tach  tran sg ressy jn ie  w obręb ie  s ta r 
szych poziom ów ju ra jsk ic h  pod postacią  odm ien
nej niż pod B urzen inem  facies am onitow ej. A u to r 
znalaz ł a m o n ity  do lnokim erydzkie: H aploceras F ia- 
la r  Oppel., O ppelia  lito cera  Oppel,, Perisph inctes 
p leb e ju s N eum ayr, P e risp h in ctes C ham pionneti 
F o n tan n es , P e risp h . C russoliensis L orio l, P e ris 
p h in c te s  lacertosus Fon tannes, P e risp h in c tes  n. sp. 
alf. K otrolensis W aagen, P erisp h in c tes  L o th a r i Op
pel i P erisph inctes inoonditus F o n tan n es w D ziało
szynie, W ieluniu  i T rojanow ie. Spom iędzy blisko 
stu  gatunków  am onitów  krakow skich  na  północ od 
Częstochowy n ie  znaleziono an i jed u e j form y. W o 
góle facies fo rm acyi ju ra jsk ie j w k ieru n k u  północ
n y m  zm ien ia  się bardzo  szybko we w szystkich po 
ziom ach bez w yjątku .

D r Stella  Sawicki, n aw iązu jąc  rzecz do daw niej 
w ygłoszonego odczy tu  „O w alce z m ik ro b am i'1, 
p rzeciw ko k tórem u podniesiono wówczas silną  opo- 
zycyją, p rzy tacza  szereg  zajm ujących  faktów , z e 
b ran y ch  podczas pod ró ży  inspekcy jnej po sz p ita 
lach  galicy jsk ich  ja k o  dowody, że róża, tyfus i i n 
ne  choroby  zakaźne  o p rzebiegu k ró tk im  i w zglę
dn ie  m niej życiu zagrażającym  w yleczyły  u pacy- 
je n tó w  zadaw nione w ypadki suchot, syfilisu i t .  p . 
P re leg ien t b ro n i p rzeto  swojej tezy  skuteczności 
szczepienia zarazi'ów  róży i innych  łag o d n y ch  
chorób zak aźn y ch  w w ypadkach w alki z zadaw nio- 
n em i, lub  ch ro n icznem i chorobam i zakaźnem i.

W  dyskusyi zab ie ra ją  głos d r  Szpilm an i d r  
Kadyi.

D r J .  Siem iradzki, sek retarz .

')  N ie  zam ieszczam y tu ta j streszczenia  odczytu 
znakom itego chem ika, gdyż n iezad ługo  podam y 
czyteln ikom  W szechśw iata m ożność zapoznania się 
z tre śc ią  teo ry i stereochem icznej, m ając  już  p rzy 
go tow any  do d ru k u  obszerny  odczy t w tej m ate - 
ry i, w ygłoszony n a  początku r. b. przez prof. W . 
M eyera.

(P rzyp isek  R edakcyi).
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SPRAW OZDA NIE.

Wieńczysław -Łos. „P rzew o d n ik  d la  u rząd za ją 
cych  zb io ry  bo tan iczne  i en tom olog iczne11. W y d a
n ie  d ru g ie . W arszaw a, 1890 r.

A u to r podzie lił swojg książeczkę n a  dw ie części: 
w pierw szej podaje  sposoby zb ie ran ia  i zasuszania 
roślin , w drugiej zb ie ran ia  i p rzechow yw ania  ow a
dów, pająków  i t. p . zw ierząt. T a  d ru g a  część, 
aczkolw iek ba rd zo  k ró tk a , je s t  je d n a k  zadaw alnia- 
jąco  opracow ana i zajm ow ać się tu  n ią  n ie  będę. 
Część p ierw sza  m ająca  za zad an ie  p rzedstaw ien ie  
sposobów z b ie ran ia  ro ślin  je s t b a rd zo  pobieżna, 
a p rzy tem  n a  n ie k tó re  podane w n iśj p u n k ty  zgo
dz ie  się zupełn ie  n ie  m ożem y, n ie  zaw adzi więc 
rozebrać  je  tu  szczegółow o.

Mówiąc o p rzy rząd ach  p o trzeb n y ch  do zb ie ran ia  
roślin , a u to r  pow iada: ,,b laszana  p u szk a  okrągłego 
k sz ta łtu 11, o k rąg ła  puszka bardzo  je s t  n iedogodną 
do noszen ia , p o w inna  w ięc p o siad ać  zawsze po- 
d tużno-elipsow atą  po stać , a  n a w e t w łaściw ie  po- 
w innaby  się  nosić w p o łożen iu  p ionow em , ażeby 
dzięk i g ieo trop izm ow i roślin , te  o s ta tn ie  n ie  wy
k rzy w ia ły  sw ych w ierzchołków  pod k ą tem  prostym  
do głów nej osi w zrostu . A u to r rad zi b ra ć  na w y
cieczki zaw sze puszkę i „k siążkę  z b ib u ły 11 (tekę). 
M ojem zd an iem  d la  p o czą tk u jący ch  je s tto  zupełn ie  
zbyteczne: sam a puszka w y s ta rcz y  im  aż n ad to . 
Puszkę i tek ę  razem  pow inni b ra ć  ze sobą  ci, k tó 
rzy  czyn ią  w ycieczk i w ielodniow e w celu  poszuki
w ań naukow ych , ci pow inni b ra ć  zaw sze w iększą 
ilość roślin  i te  k łaść  do puszki, a  n ig d y  odrazu 
w tekę . znaczn y ch  rozm iarow  puszka p o w inna  na 
c a ły  d z ień  w ystarczyć, tę  zaś w ieczorem  na  s ta 
now isku w y p ró ż n ia  się i ro ś lin y  (po odrzucen iu  
zby teczn y ch ) u k ład a  w tece , z u p e łn ie  ta k  sam o 
ja k  do p ra sy  i uc isk a  się m ocno, a  op różn iona 
pu szka  s łu ży  do w k ład an ia  ro ślin  d n ia  następnego  
i t. d. O baw a a u to ra  w zględem  ro ś lin  k łu jącyoh  
i pnących  się w łożonych do puszk i, je s t  p łoną, 
przez o stro żn o ść  m ożna się  u strzed z  w szelk ich  
złych  n as tęp s tw  i u k ład a ć  ro ś lin y  ta k , że je d n e  
d ru g ich  w cale psuć n ie  będą. R ośliny  w tece  p o 
w inny b y ć  ja k  się należy u łożone, najd łuższe  k il
ka razy  załam ane, lub  zg ię te, a w ięc o usychan ie  
ich  końców  rów nież  w cale obaw iać się n iena leży .

„W odorosty  (pow iada a u to r)  n a leży  zb ie rać  do 
ban iek  z w odą11.  T ak  się n ie  czyni n igdy , gdyż 
to  je s t  b a rd zo  niedogodne. W o d o ro sty  kładzie"się 
do kaw ałków  pap ie ru  (na jlep ie j p rzeję tego  tłu sz 
czem , n p . p arafiną) i zaw ija się w n ie , a  następn ie  
um ieszcza się w m niejszej p rzeg ro d z ie  puszki (k tó 
r ą  ta  o s ta tn ia  zawsze p o siad ać  pow inna) w raz 
z m oham i, p o ro stam i, g rzy b am i i t .  p., jeśli się 
je  zb ie ra  i dop iero  w dom u k ład z ie  się  je  do n a 
czyń z w odą dla dokładnego  zb ad an ia  pod m ik ro 
skopem , lu b  też  suszy się j e  w tece naw zór roślin  
wyższyoh do  dłuższego p rzech o w an ia . T ylko  na-

| leży pam ię tać  o tem , że uciskać w odorostów  w p a 
p ierze  m ocno n ie  m ożna.

A utor wylicza także  podręczn ik i, m ogące służyć 
| czy teln ikow i do oznaczan ia  roślin . Muszę jed n ak  

w yznać, że z w yją tk iem  dw u, t. j .  .,F lo ry  po lsk iej11 
J  Ja k ó b a  W ag i i „O pisania drzew  i krzewów"1 M. 
[ S zu berta , w szystk ie inne książk i, w yliczone przez 

au to ra , by n a jm n ie j n ie odpow iadają  celowi. N aw et 
j  obie  części „B o tan ik i szkolnej11 d ra  J .  R ostafiń- 
j  skiego n ie  m ogą być w cale uży te  do oznaczania 

roślin , cóż dopiero  pow iedzieć  o książkach  Zale- 
| skiej, F ilipow icza, Pokornego , S choedlera  i innych.
| G dyby by ło  łatw o dzisiaj n ab y ć  F lo rę  polską J . 

j  W agi i O pisanie drzew  M. S z u b e rta , to  książki te  
m im o sw ej n ieporęczności w y starczy łyby  d la  p rz e 
cię tnego  zb ie racza  ro ś lin  u  nas, poniew aż jed n a k  
są  one dzisia j bardzo  rzad k ie , p rze to  z polskich  
książek  po leciłbym  ty lk o  jed n ę , a m ianow icie  
św ieżo w yszłą  z d ru k u  prof. F . B erdau : F lo rę  
T a tr ,  P ien in  i Beskidów .

A nto r p isząc o p rzechow yw an iu  grzybów  (kape- 
1 luszow atych) n ie m ów i n ic  o w arstw ie  zarodniko- 

v. ej (hym enium ) i  o je j  u trw a lan iu . Poniew aż to  
rzecz b a rd zo  w ażna, a sposób ku  tem u b a rd zo  ła -  

j tw y, p rze to  powiem  tu  o n im  w k ilk u  słow ach.
T rzon  g rzy b a  odcina  się p rzy  sam yra n iem al ka- 

i  peluszu, poczem  ten  o s ta tn i k ład z ie  się w arstw ą 
zarodn ikow ą n a  pap ierze  i p rzy k ry w a  dzw onem  
szklanym . Po k ilku , lu b  k ilk u n astu  godzinach  (s to 
sow nie do g a tunku  grzyba), zdejm ujem y dzwon 
i podnosim y kapelusz, a  na  pap ierze , n a  k tó rym  
ten  o s ta tn i spoczyw ał, spostrzegam y b a rd zo  w ie r
n e  odbicie  hym enium , w jego  w łaściw ej barw ie  
i postaci, u tw orzone z o d pad łych  i p rzyschn ię
ty ch  do p a p ie ru  'zarodn ików  g rzy b a . P ap ie r uży
w any do tak ich  odbić pow in ien  być ciem nej b a r 
wy; n a  pap ie rze  czarnym  lub  ciem no n ieb iesk im  
o trzy m u jem y  najp iękn ie jsze , p rzez  sam ą p rzy ro d ę  
w ykonane rysu n k i. Cała ta k a  czynność pow inna 
się odbyw ać w cieniu  i  w n iezb y t w ilgotnem  po 
wietrzu.

C hciałbym  dorzucić jeszcze k ilka  słów d o ty 
czących zasuszania ro ślin  wyższych. Zw ykle 
w użyciu  b ędące  (także  i p rzez  a u to ra  podane) 
w yjm ow anie  roślin  z jed n y ch  ark u szy  i  p rz ek ła 
d an ie  ich  codzień  w inne  jeBt nadzw yczaj uc ią 
żliw e i n iedogodne, a  u  roślin  w ie lo -i d robno lis t- 
nych , ju ż  m ocno n adw ięd łych  połączone z w ielu  
tru d n o śc iam i i u tra tą  czasu. D latego  rad z iłb y m  
w k ład ać  ro ś lin y  do cienkiego p a p ie ru  (np. zw yczaj
nych  g aze t, k tó re  okazały  się n a  to  b a rd zo  odpo- 
w iedniem i) a  te  do p iero  um ieszczać pom iędzy 
ark u szam i grubej b ibuły , z k tó re j się je  w sto 
sownym  czasie w yjm uje, u k ład a  z lekka  jed e n  na 
drug im  dla p rzeschn ięc ia  (najlep ie j na  całą  noc), 
a  b ib u ła  po  należy tem  w ysuszen iu  służy znowu 
ku  tem u  sam em u celow i. T ak  p ostępu jąc  m ożna 
b ra ć  n a  większe w ycieczki stosunkow o znacznie 
m niej pap ie ru , co je s t  daleko w ygodniejsze a o ze
psucie się (np . zeschnięoie) ro ś l in  ułożonych 
z lekka n a  sobie w a rk u szach  cienkiego p ap ie ru  
przez ca łą  noc zupełn ie  się obaw iać n ie [potrze-
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bu jem y . Dodam  n aw et, że ta k ie  postępow anie 
n ie ty lk o  n ic  roślinom  n ie  szkodzi, lecz p rzec i
wnie przyśp iesza  ich  w ysychanie.

Języ k  u ży ty  w książeczce pozostaw ia wiele do 
życzenia. Pom inąw szy m nóstwo obcych wyrazów 
zupełnie dla naszego języ k a  zbytecznych, a jed n ak  
na  każdym  kro k u  przez  au to ra  używ anych, ja k  
np. racy jo n aln y , ek sk u rsy ja , ko lekcy ja , fo rm at 
i t. p. spo tykam y ta k ie  w yrażen ia: „zapylone ro- 
ślin y “ , „ ch lo rn ik  sn b lim a tu “, „ traw a—n a oznacze
nie  łac ińsk iego—h e rb a “ (ziele!), „ p rz y  ty m  w arun- 
ku “, „w tenczas p oucina  się n iek tó re  z n ich “, „ p o 
paść" (s tr . 30) i t. p.

D r A . Zalewski.

Wiadomości bibliograficzne.

— sd. Faraday. E x p e rim en ta l U n tersuchungen  
iiber E le c tr ic ita t. D eutsche U ebersetzung  von Dr 
S. K alischer. Zw eite B and. 8-ka większa, str . 303. 
B erlin , 1890, S p rin g e r. Cena 8 m arek .

O p ierw szym  tom ie  tego dz ie ła  podaliśm y już  
w swoim  czasie w zm iankę b ib lijografiezną (W szech
św iat N r 2). Tom  n iniejszy  odpow iada treścią  
tak iem uż tom ow i o ryg inału  angielskiego E x p eri- 
m en ta l R esearch es z r .  1844 i zaw iera  prócz tego 
n iek tó re  ro sp raw y  F a ra d ay a , w yjęte z czasopism  
naukow ych.

K R O N I K A  N A U K O W A .

— sk. Widma gwiazd stałych. D okładny  ro z 
biór w idm  gw iazd sta ły ch , sfo tografow anych w ob- 
se rw ato ry jum  poczdam skiem , p rzeprow adzony przez 
p. S cheinerta , w ykazał, że w idm a dwu gwiazd p ie r 
wszej w ielkości, A ta ir  i Kozy, są  iden tyczne  z w i
dm em  słońca; w d ru g iem  z nich naliczono 291 li- 
nij wspólnych.

— sk. Pochłanianie gazów. Z arów no woda ja k  
i alkohol m ają  w łasność poch łan ian ia  w iększych, 
lub m niejszych ilości tlen u , w odoru, tle n k u  i  d w u
tlen k u  węgla i in n y ch  gazów. Otóż k ilku  badaczów  
zgodnie po tw ierdz iło , że każda z obu ty ch  cieczy 
sam a przez się więcej ty c h  gazów poch łan iać  m o
że, an iżeli m ięszan ina a lkoholu  i wody. P rzy  z a 
w arto ści alkoholu  około  260/q m ięszan ina posiada 
na jm niejszą  zdolność p o ch łan ian ia .

— mfl. Z auw ażano n ie jed n o k ro tn ie  c h a ra k te ry 
styczne jasno błękitne zabarwienie płomienia węglo
wego (p rzy  spalan iu  węgla, lub koksu) obok żó ł
tego, gdy w ogniu znajdow ała  się  sól ku ch en n a .

Z jaw isko  to  najrozm aicie j tłum aczono. Obecnie 
p . G. S a le t dow iódł, że barw a n ieb ieska  pochodzi 
od m ały ch  ilości m iedzi, zaw artych  w węglu. 
P rzek o n y w a o tem  ścisłe  sp ek tra ln e  porów nanie  
tak ieg o  p łom ien ia  z w idm em , o trzym anem  przez 
um yślne w prow adzanie  do p łom ien ia  ch lo rku  
m iedzi. (C om ptes ren d ., H um boldt).

— mfl. Odparowywanie naelektryzowanych cieczy.
W brew  przypuszczeniom  dotychczasow ym  dow o
dzi W irtz , że ciecze naelek try zo w an e  pow olniśj 
p a ru ją  n iż zwykłe, zw łaszcza zaś gdy  są n a e le 
k tryzow ane dodatn io . Poniew aż w iadom o, że 
unosząca się do g ó ry  p a ra  n ie  je s t  e lek try czn ą , 
p rzeto  zapewne cząsteczki je j są p rzyciągane  
przez n aelek tryzow aną  pow ierzchnię  cieczy i w ten  
sposób szybkość ich  odryw an ia  się zostaje zw al
n ianą. (H um bold t).

— mfl. Ilość c ząs tek  pyłu  w  pow ietrzu . Jo h n  
A itk en  złożył edy m b u rsk iem u  stow arzyszeniu nauk 
re z u lta ty  p rac  dokonanych  w sp ecy ja ln ie  zbudo
w anych  p rzy rząd ach  n ad  ilo ścią  cząstek  pyłu 
w pow ietrzu . N ajm nie jszą  ilością  cząstek  zn aj
dow anych w jed n y m  cm3 je s t  m niej w ięcej 200; 
w w yższych w szakże w arstw ach  m oże s:ę z n a j
dować jeszcze m niej. N a szczycie F inou ille t le
żącego n a d  m orzem  Śródziem nem , a w yniosłego 
1000 stóp ang ielsk ich  w ah an ia  w ynosiły od 3350 
do 25000; ta  o sta tn ia  liczba znalezioną była, gdy 
w ia tr d ą ł od T u lonu  oddalonego  o jak ie  9 m il 
angielskich. N a szczycie L a  Croix des C ardes 
n ieda leko  C annes naliczono 1550 — 150000, za-

i leżnie od tego, czy w ia tr  dą ł z gór, czy też 
z m iasta ; rów nież w M entonie 1200 — 7200. 
Pow ietrze  p rzychodzące  z n a d  m orza Ś ródziem 
nego  zaw ierało  w L a  P lague, C annes i M entonie 
1800 — 10000 cząstek  w cm3. Stosunkow o obfl- 
tem  w py ł okazało się pow ie trze  u  jez io r w ło
skich: n a d  Bellagio i B aveno znaleziono 3000 do 
10000, m niejsze ilości znajdow ano u Sim plonu 
i p rzy  L ocarno , g d y  w ia tr  p rzychodził z gór. N a 
R 'g i-K u lra , gdy szczyt b y ł osłonięty  m głą, ilość 
cząstek  w ynosiła  tylko 210, lecz n aza ju trz  w zro
sła do 2000, by  później znów  opaść. W ogóle 
w Szw ajcary i p ow ie trze  ba rd zo  m ało zaw iera  
pyłu . Postrzeżen ia  na  szczycie w ieży E iffla  wiel- 

! k ie w skazyw ały  w ahania: w jed n y m  dniu  i roz
m aity ch  po rach  najw iększa ilość w ynosiła  104 000, 
na jm niejsza  228 (podczas deszczu). W  o g rodzie  
c en tra ln e j stacy i m eteorologicznej w P ary żu  t e 
goż d n ia  ilości w ahały  się pom iędzy 210000 
a  160000. Stosunkow o m ało  p y łu  zaw iera  po 
w ietrze  w Szkocyi, w K ingairloch  znajdow ano 
205 — 4000, w A lfo rd  w A b e rd een sh ire  530 — 
5700, w D um fries 235 — 11500. N a górze Ben- 
N eyis 1 S ie rp n ia  o 1 po poł. znaleziono 335, 
a  w 2 godziny później 473, n a  szczycie C allievar 
w A b erdeensh ire  9 W rześnia 262, a po 2 godzi
n ach  475. (H um bold t).
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R O Z M A I T O Ś C I .
trzym ałości. Po pom igszaniu z ga łganam i, sub- 
B tancyja ta  w ydaw ać m oże w yborny p a p ie r do p i
san ia  lub  d ru k u , albo  też  wyższy gatunek  p ap ie ru  
pakunkow ego.

— o. P ap ie r ze zboża. Pow łoki z ia rn  zbożow ych 
ja k  pod a je  „ L a  N a tu rę 11 za pew nem  pism em  am e
rykańskie™ , sfanow ić m ają  in a te ry ja ł  b a rd zo  d o 
godny  n a  w yrób p ap ie ru  i tk an in , s łużących  do 
pakow an ia . W ty m  celu go tu je  sig je  w ko tle  
z dodatk iem  rostw oru  a lka licznego ; o trzy m an e  
stąd  c iasto  gąbczaste  p o ddaje  sig s ilnem u  c iśn ie 
niu w p rasach  h id rau liczn y ch , p rzyczem  od w łó 
kien  oddziela sig g lu ten . Je s tto  w ted y  m asa  zb i
ta, bardzo  gg3ta, u tw orzona  z w łókien  d łuższych 
i kró tszych. T k an in y  w yrob ione  z w łókien d łu ż 
szych ryw alizow ać  m o g ą  z g ru b szem i tk an in am i 
In ianem i i konopnem i, w łókna  zaś krótsze  używ a
ją  sig głów nie n a  p a p ie r , k tó ry  do  opakow yw ania  
n a d a je  sig lepiej, an iże li jed n ak ie j z nim  grubości 
p ap ie r z gałganów  ln ian y ch  i baw ełn ianych . Gdy 
od w łókien  n ie  o d d zie la  sig g lu te n u , p ap ie r jes t 
b a rd zo  przezroczysty , n ie tra c ą c  n ic  n a  swej wy-

00P 0W IE D Z I REDAKCYI.

WP. X. B. w Nowej Sieniawie. R oślina nadesłana 
przez Sz. Pana je s t  to  zapew ne R h u s y im inalis.

S P R O S T O W A N IE .

N a str . XV okładk i 18-go nu m eru  W szechśw iata 
w ru b ry ce  „K alend , b ijo g r.11 pod d. 13 M aja z a 
m iast S ch leg itw eich  pow inno być  Schlagintweit.

B u 1 e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
z t tydzień od 21 do 27 Maju 1890 r.

(ze spostrzeżeń  na s tacy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum P rzem ysłu  i R oln io tw a w W arszaw ie).

: D
zi

eń

B a ro m etr
700 mm +  T em p era tu ra  w st. C.

GQ

£

K ierunek  w iatru
Sum a
opadu

U w a g i .

7 r . _ ł  P l 9 w. j  7 r .  | 1 P- 9 w. Najw. Ń ajn.

21 Ś. 54,2 54,2 6 4 ,1 1 19,6 25.2 20,6 25,6 14,4 56 SE 3,S I0.S E 10 0,0 Pogoda
22 C. 64,7 51,2 62,71 20,0 24,5 21,3 26,4 15,2 50 S E 1,NE'2.S3 0,0 Pogoda
23 P. 51,7 50,5 51,8 25.8 24,7 14,C> 32,5 13,5 51 S4,SE*,N5 1,0 B u rza  około po łudn ia
24 S. 63,0 53,9 53,1 i 14,2 17,7 14.6 17,8 12,2 01 N K ’,E 5,E 4 0,0 Pogoda
25 N. 60 8 48,0 44,6; 18,3 19,8 16,6 23,6 11,0 48 W '.SW *,8W 3 0,0 Pogoda
26 P. 41,8 41.1 42,2 18,6 26,3 16,0 25,4 11,0 49 SW 8 SW 5,NW 4 0.0 Pochm . po poł.
27 W. 46,0 47,0 48,5 13,8, 17,0 14,0 19,0 11,4 69 N W 2 N W 2,N W 2 1,3 W  nocy deszcz

Ś red n ia ~ 4 9 ^" T s ,7 53 2,3

UW AGI. K ie ru n e k  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łudn iu  i 9-ej 

w ieczorem . S zybkość w ia tru  w m e trac h  na sekundg. b. znaczy bu rza, d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  O obroc ie  M erk u reg o  i is tn ie jący ch  na  nim  w aru n k ach  fizycznych. O dczyt Sch iaparellego , 
podał S. K. — Życie tow arzysk ie  u roślin . S tosunki m igdzy osobnikam i jed n eg o  g a tu n k u , s tre śc iła  M. 
T w ardow ska . — Z h is to ry i a lkoholu  (w edług  F r i ts c h a  i G uillem ina, T ra ite  de. la d is tilla tio n  des p ro d u its  
a g ric o le s  e t in d u s tr ie b ) , p rzez Zn. — O zw ierzg tach  osiadłych, według A rn o ld a  L an g a , n ap isa ł B ohdan  
D yakow ski. — K o resp o n d en cy ja  W szechśw ia ta . — Spraw ozdanie. — W iadom ości b ib lio g ra fic zn e . — K ro 
n ik a  n au k o w a. — R ozm aitości. — Odpow iedzi R edakcy i. — Sprostow anie. — B uletyn  m eteo ro lo g iczn y .

R ed ak to r B r. Z n a tow icz.

Druk Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, Je 26.

W y d aw ca  A. Ślósarski.

^03B0JieH0 IJen3ypoio. BapinaBa, 18 M aa 1890 r.
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OŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
ZASTOSOWANIA ZDOBYCZY NAUKOWYCH.

Wyścigi na scenie teatralnej.
U rząd zen ia  elektryczne w miastach eu ro 

pejskich mają  dotąd  praw ie  wyłącznie na

korzystają  do różnych potrzeb  przemysło
wych i domowych. Coraz więcój posługują  
się prądem  elektrycznym i teatry, już  nie- 
ty lko  do oświetlania, ale i do wywoływania

celu oświetlenie, w A m eryce wszakże p rąd  
rosprowadzany po miastach ze stacyj cen
tra lnych  zasila n ietylko lampy, ale obsłu
guje  też i  motory, z k tórych mieszkańcy

różnych efektów scenicznych, do czego mo
to ry  elektryczne z powodu swój lekkości, 
oraz  łatwości, z jak ą  mogą być wprawiane 
w ruch i zatrzymywane, wybornie się n a 
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dają. B ard zo  ciekaw y p rzy k ład  takiego 
zastosowania p rą d u  podaje  nowojorski 
„T he e lec tr ical W o r le t”, $ zapew ne i dla 
naszych czyte ln ików  zajm ująca  będzie wia
domość, j a k  silne z łudzenie p rzy  pomocy 
należytój m aszyneryi wyw oływ anem  być 
może w teatrach.

W  sztuce „The county fa i r”, co znaczy 
mniój więcój „ ja rm ark  w powiecie”, p rzed
stawianej w teatrze „U nion  square  thea tre*  
w  Nowym Yorku , au torow ie  w prow adza ją  
istne wyścigi konne, a dzięki jiomocy elekr 
tryczności widowisko to przez głównego 
maszynistę, tea tru ,  p. Neil B urg less  oddane 
zostało z n iezw ykłą na  scenie wiernością. 
D la w yw ołan ia  tego efektu  ca ły  tea tr  na 
k ilka  chwil pogrąża Bię w zupełnćj' ciemno
ści, po roz jaśn ien iu  zaś sceny n a  pierwszym 
jój p lan ie  ukazują  się konie galopujące, 
a widz u lega  z łudzeniu , że konie te rzeczy
wiście b iegną  z szybkością wierzchowców 
wyścigowych, walcząc z wysileniem o zw y
cięstwo. P rzeg rody ,  drzew a, w zgórki, usu
wają  się poza jeźdźcami, ja k b y  to oni pozo
stawali w ruchu  bardzo szybkim. K u  koń
cowi wyścigów, gdy  jed en  z koni dobiega 
do mety, w yprzedzając  swych współzawo
dników o długość g łow y, ciemność znów na 
chwilę zalega teatr ,  a w oświetleniu  obrazu  
następnego konie kończą swój bieg i n ikną  
za kulisami.

Oczywiście, z łudzenie  polega na należy- 
tem przesuw aniu  dekoracyj i innych  przy- 
boró w scenicznych. M otor  e lek tryczny  um ie
szczony pod sceną zw ija  jednosta jn ie  płótno, 
na  k torem  w ym alow any  jes t  k ra job raz , gdy 
inny motor p rzesuw a z odpow iednią  szyb
kością podłogę ruchomą, po k tórć j biegną 
pozornie konie, nie opuszczające jednak  
środka sceny, w podobnyż sposób inny  znów 
m otor  w p ra w ia  w ru c h  palisadę, ogran icza
jącą  sz rank i wyścigowe; palisada, j a k  to w i
dzimy na  załączonym  rysunku , stanowi, po
dobnie j a k  podłoga, łańcuch bez końca, k tó 
rego wszystkie części p rzechodzą kolejno 
przed  wzrokiem widza. Z łudzenie  wzmaga 
silny p rąd  powietrza, k tó ry  ude rza  konie 
i jeźdźców i w ydym a bluzy tych  ostatnich; 
wicher ten  wzniecany je s t  p rzez wentylator, 
którego działalność u trzym uje  rów nież m o
to r  elektryczny. W szelkiem i zmianami k ie 
ru je  łatwo maszynista przez proste  p rze 
puszczanie  i przeryw anie  p rądu ,  a łatwość, 
z ja k ą  światło e lek tryczne może być rospa- 
lane i gaszone, p rzyczynia  się znacznie do 
w yw ołan ia  pożądanego efektu.

W ogóle  m otory  elektryczne, k tóre  przez 
jednego  cz łow ieka  mogą być kontro low ane 
i w praw iane  w ruch, uprościć mogą znacznie 
m aszynery ją , p rzygo tow yw ania  zatem sce
niczne dokonyw ać  się będą prędzćj, a  tem

samem skrócą się an trak ty ,  z czego zapewne 
widzowie będą zadowoleni. T. R .

Chemija doświadczalna w pokoju.
Azot i  jego zw iązki.

Pierw ias tek  azot, rospowszechniom- 
w przyrodzie  w postaci niezmiernie ważnych 
zw iążków  i, w s tanie  wolnym tworzący 4/ 5 
naszój atmosfery, je s t  gazem chemicznie 
bardzo  obojętnym. Ż adne efektowne do
świadczenie 2 feta ciałem nie je s t  znane n a 
w et w '  pracowniach naukowych, tembar- 
dzitSj więc nie możemy podać żadnego, któ- 
reby domowemi środkami wykonać się dało. 
Conajwyżój możemy azot o trzym ać w s tan ie  
wolnym, ażeby przekonać się o wspomnia
nych jego  własnościach obojętnych, u jem 
nych. W  tym celu  do dużój miski lub  mie
dnicy nalejm y w ody i, p rzyrządziw szy pły
wak z ko rka  lub  lekkiego drzewa, osadź-: 
my na nim  kaw ałek  świecy s tearynowej a l
bo woskoWój. Zapalm y tę świecę i p o k ry j
my j ą  razem z p ływakiem  obszernym sło
jem  szklanym, a jeszcze lepiej — kloszem 
od zegara stołowego. W  pierwszej chwili 
trochę pow ietrza  z pod klosza uchodzi b a ń 
kami przez wodę, ponieważ skutk iem  ogrza
nia rossze^za się ono i zajm uje większą o b 
jętość. Potem przez czas pewien świeca pali 
się spokojnie i zupełnie tak  samo j a k  na  
o tw artem  powietrzu. W k ró tce  je d n a k — im 
klosz większy, tem później — płomień za
czyna blednąc i słabnąć, aż nareszcie gaśnie. 
Podczas  palenia  się świecy tlen  z powietrza 
zostaje zużyty, t. j .  połączony z m atery ja łem  
świecy. Świeca woskowa czy stearynow a 
sk łada  się z węgla, wodoru i tlenu —  rezu l
tatem jój spalenia będzie p a ra  wodna i d w u 
tlenek węgla. W  powietrzu pod kloszem 
pierw otnie  był tlen i azot, teraz, k iedy ju ż  
świeca zgasła, pozostał azot, do którego 
p rzyby ł dw utlenek węgla. P a ry  wodnej 
możemy nie uwzględniać, gdyż ona sama 
przez się w znaczniejszej części skropli się 
i spłynie do miski, ale, jeżeli chcemy mieć 
azot czysty, musimy usunąć dw utlenek  wę
gla. W  tym celu do miski trzeba wrzucić 
k ilka kawałków sody gryzącej (wodanu so
du), k tó ra  łączy się z dw utlenkiem  węgla 
i tw orzy  w ęglan sodu, należy je d n a k  pocze
kać czas jakiś, aż to połączenie nastąpi, albo 
też zawczasu rospuścić sodę gryzącą w wo
dzie, k tórą  napełn iam y miskę. — Po ukoń- 
czonem doświadczeniu spostrzegamy z ła 
twością, że objętość gazu pod kloszem jest 
m niejsza niż by ła  początkowo, gdyż woda 
wznosi się i wewnątrz klosza staje na wyż
szym poziomie, aniżeli w misce. Gaz, k tó ry  
pozostał, jest  bezbarw ny i przezroczysty, 
j a k  powietrze — unosząc klosz, możemy
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przeświadczyć się, że również nie ma zapa
chu. A le  własności jego  są, inne: świeca 
w nim  się nie pali, a gdybyśjny umieścili 
w n im  małe zwierzątko, mysz albo ptaka, 
zobaczylibyśmy, że wkrótce pada pno bez
w ładne. Nie o tru ło  się jednak ,  lecz udusiło 
i jeżeli wydostaniem je  na  świeże powietrze 
zawczasu, w kró tce  powraca do życia. Zn.

Kalendarzyk astronomiczny
na Czerwiec.
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D roga  m leczna przedstaw ia  nam tę raz 
najświetniejsze swe okolice, opisując na 
wschodnićj połowie nieba łu k  od północy 
ku  południowi. Na południu, gdzie przecina 
się z eklip tyką , przebiega między Strzelcem 
a N iedźw iadkiem , którego gwiazda pierwszćj 
wielkości, A ntares ,  p rzypada  tuż nad pozio
mem południowym. Dalćj na północ, gdzie 
d ro g a  m leczna przecina się z równikiem, 
m iędzy O r łe m  na  wschodzie a Wężowni- 
k iem  na  zachodzie, jes t  ona najszerszą. 
Jeszcze więcćj ku  północy, gdzie na  drodze 
mlecznćj znajdujem y krzyż Łabędzia, dwie 
j ć j  odnogi łączą się w jed n ę  smugę. Na jć j  
stronie zachodnićj p rzypada  tu  W ega  w L i 
rze, na  wschodnićj zaś mały gwiazdozbiór 
Delfina, z którego pięciu gwiazd 3 i 4 wiel
kości cztery  tw orzą k w ad ra t  ukośny. Idąc 
dalćj ku  północy drogą mleczną, n apo tyka
m y Cefeusza, K asyjopeę i Perseusza, k tóry  
zna jdu je  się ju ż  nad poziomem północnym. 
A ndrom eda  i Pegaz wschodzą właśnie 
w s tronie  północno-wschodnićj. Na stronie 
zachodnićj Pegaza , również nad poziomem, 
błyszczy K oza w Woźnicy. Smok między 
obiema Niedźwiedzicami przechodzi przez 
po łudnik , gdy  L ew  zmierza do poziomu za
chodniego. G d y  wzdłuż linii, łączącćj dwie 
gw iazdy  zachodnie czworoboku widlkićj 
Niedźwiedzicy, schodzimy na południe, n a 
potykam y najp ie rw  A rk tu ra  w W olarzu , 
a dalćj W ag ę  na ekliptyce. Na zachodnićj 
s tronie  W olarza ,  w pobliżu południka, do
strzegam y K oronę  północną, któi-ą, po jćj 
postaci pó łokręgu  łatwo poznać można, 
a  dalćj k u  wschodowi H erkulesa . K łos  P a n 
ny świeci na południo-zachodzie.

Z p lanet wielkich, W enus jes t  gwiazdą  
w ieczorną i ozdabia niebo zachodnie przez 
1 '/2 godziny; M ars  widzialny je s t  z początku 
miesiąca przez noc całą, następnie zachodzi 
wkrótce po północy; Jowisz wschodzi pó
źnym wieczorem i widzialny je s t  aż do b rz a 
sku, Sa tu rn  zaś zachodzi wcześnie i krótko 
ty lko widzialny je s t  na niebie zachodniem:

P L A N E T Y .
D n ia W schód Z achód P rzejśc ie  p r te r

p o łu d n ik  W  k o n s tc la cy t 

g. ra. g. m. g. m.

M e rk u ry .

10 3 .2 0  r. 6 .3 6  w. 1 0 .5 8  r. )
20 2 .4 8  „ 0 .  14 „ 10 .3 1  „ Byk
80 2 .  32 „  6 ,3 6  „ 1 0 .3 4  „  )

W cnu>i.

10 5 .3 7  r .  1 0 .2 9  w. 2 .  S w .) B liźn ięta
20 6 . 4 „ 1 0 .2 6  „ 2 .  JO „
30 6 .4 4  „ 1 0 .1 6  2 . 2 5  „

M ars.

[R a k

10 6 .6 1  w. 2  . 33 r. 10 . 4 2 ,w .)
20 6 .59  ' 1 .45 n 0 . r>2 „ >N iedźw iadek
30 5 .1 4  „  1 . 0 „ 9 . 7 „ )

Jo w isz .

10 1 1 .1 9  w. 8 . 9  r .  8 . 4 4  r. )
20 10 . 38 „ 7 . 26 „ 3 . 2 , , }  Koziorożec
30 9 .5 7  „ 6 . 4 3 , ,  2 .  20 „ j

S a (u rn .

10 9 .3 3  r .  0 .  7 r .  4 . 50 w .)
20 8 .5 9  , ,  11.. 29 w .  4 . 1 4 , ,  Lew
30 8 .2 5  „  10 .51 „  3 .3 8  „ )

Urtft«.
10 2 -50 w. 1 .3 0  r. 8 .1 0  w .)
20 2 . 1 0 , ,  0 .6 0  ,, 7 . HO „ ! P an n a
30 1 .31  „ 0 . 1 1  „ 6 .  51 „  )

Neptun.
10 3 .  S r .  6 .5 3  w. 1 0 .5 8  r. )
20 2 . 2 5  „  6 . 1 5  „  1 0 .2 0  „ }B yk
30 1 . 4 7  „  5 .  37 „  9 . 42 „ )

Dnia 21 Czerw ca słońce dochodzi n a j
wyższego swego położenia na niebie pół- 
nocnem; mamy wtedy dzień najdłuższy, 
w naszych okolicach około godzin 17, na 
kole biegunowem północnem mieszkańcy 
w chwili północy widzą słońce w swoim p o 
ziomie. P e łn ia  księżyca m a miejsce d. 3, 
ostatnia k w ad ra  d. 9, nów d. 17, pierwsza 
k w ad ra  d. 25 Czerwca. Podczas now iu d. 17 
księżyc przechodzi przez węzeł zstępujący 
swćj drogi, sprowadzając r a m  zaćmienie 
słońca częściowe, którego początek p rz y 
pada o godzinie 'J m inut 58 rano, koniec 
o godz. 12 min. 36. W  niektórych okolicach 
zaćmienie to będzie obrączko wetn. 8. K .

Kalendarzyk bijograficzny
na Czerwiec.

3-go 1723 ur. J a n  A ntoni Scopoli.
8 —  1625 „ J a n  Dom inik  Cassini.

20 — 1804 „ Ryszard Owen.
23 — 1745 „ Samuel Bogumił Gmelin.
24 — 1804 „ Stefan W ładysław E ndlicher .  
27 — 1821 „ W ilhelm von Nathusius.
30 — 1832 „ A nton i Frić .
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ROŚLINY 
kwitnące w porze obecnej.

A) Cieplarniowe.
A nguloa R u ck eri. L ind . (O rchideae).
O acidm m  caesium . (O rch ideae).
O acid ium  in cu ry u m . B ark . (O rchideae).
E u ch o lir io n  Saundersi. H o rt. e t Sum . (B rom eliaceae). 
A rd isia  o ren u la ta . Vent. (M yrsinaceae).
C olum nea Schiedeana. P lum . (G esneraoeae). 
G loxinia h y b r id ^  (G esneraceae).
G ard en ia  florida. L . (R ubiaceae).
G arden ia  rad ican s . T h um b. (R ub iacea).
H ibiscus punicus. (M alyaceae').
Passiflora coeru lca . L . (Passifloreae).
Pellion ia  pu lch ra . N. E . Br. (U rticaceae).
R iy in ia  hum ilis. L . (H iy to laccaceae).
S enen lla  H enderson i. H o rt. (M elastom aceae). 
S tep h an o tis floribunda. A d  B rogn. (A solepiadeae).

B) W szklarni zimnej.
Abeli a flo ribunda . B r. (C aprifoliacf ae).
Calla (K ich ard ia) aeth iop ica . L . (A ro ideae).
C rassula coecinea. L. (C rassulaceae).
C raasula jasm inea. Sim s (C rassulaceae).
E ch ev eria  D esm etiana. Rosi. (C rassu laceae). 
E c h ty e r ia  g lauca. L ind l. (C rassu laceae).
E ch e v e ria  ra rem o ea  Sohlecht. (C rassulaceae). 
E o h ev e ria  secunda. L ind . (C rassu laceae).
Oytieus A tleanus. H ort. (P a i ilionaceae).
E sca llo n ia  m ac ran tb a . (Sax ifrageae).
H y d ran g ea  h o rten sis . Sm. (S ax ifrageae).
H yd ran g ea  quercifo lia . (S sx itrag eae).
Jasm in u m  reyo lu tum . Sim s. (Jasm in aceae). 
L igustrum  jap o n icu m . L . (O leaceae).
Solanum  jasm ino ides . (Solaneae).
N ie rem b erg ia  g rac ilis . H ort. (Solaneae).
P asseń n a  n lifo rnus. L . (T bym eleaceae).
P itto sp o ru m  T ob ira . A lt. (P itto sp o raceae).
Salyia po tens. Cav. (L ab ia tae ).
S p arm an n ia  a frican a . T hum b. (T iliaceae).

(W ydaw nic tw o  R edakcyi „P rac  M atem a
tyczno-F izycznych”) wyjdzie niebawem:
1. Kanony logarytmów Hoene - Wrońskiego,

teory ja  i tablice, wydał S . D icksłein.
2. Tablica logarytmów Hoene-Wrońskiego,

w ydanie  mniejsze przez S. D icksteina.
3. Wstęp do Fizyki teoretycznej, przez W ła 

dysław a Natansona.
Treść: W stęp.—Z asady D ynam ik i.— C iężkość — 

Ciążenie. — E n erg ija . — Z asad y  T erm o d y n am ik i.— 
Stauy  m a te ry i. — R eakcyje. — T eo ry ja  cyn ety czn a  
m ate ry i.

4. D rugi zeszyt tomu Ii-go Prac M atem a
tyczno-Fizycznych wyjdzie wkrótce z d ru k u  
i obejmuje następujące a r tykuły :

1. W iadom ość  b ib lio g ra ficzn a  o b a d an iach  h i- 
sto ryczno-m atem atycznych  w Polsce, p rzez 8. D ck- 
ste in a . — 2. S tan n au k  m atem atyczno-fizycznych za 
czasów w szechnicy w ileńskiej. Szkic b ib lio g ra ficzn y , 
podat Józef B ieliński.—3. Rys d z ia ła lnośc i naukow ej 
i nauczycie lsk ie j prof. W aw rzyńca Ż m urk i, n ap isa ł 
P lacy d  U rzew iński. — 4. O p racow ni fizycznej p rzy  
M uzeum  P rzem yślu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie, przez 
J .  J . Bogaskiego. — 5. S p raw ozdan ie  z p iśm ienn ictw a 
polskiego w dziedzin ie nauk  m atem atyczno-fizycz
ny ch  za la ta  1888 i 1889.

ALGOIUTMOS Tomasza Kłosa (r. 1538).
Najdawniejsza m atem atyczna książka polska. 
W y d a ł  z objaśnieniami Prof. D - r  M. A. Ba
raniecki w „Biblijotece pisarzów polskich 

A kadem ii umiejętności.”
Cena 90 kop. w W arszaw ie  u G ebe thnera  

i Wolffa.

O G - Ł O S Z E I S T I E .

PAMIĘTNIK FIZYJOCRAFICZNY
^  TOM^ IX ZA ROK 1889.

W yszed ł z d ru k u  i zawiera:
W D zia le  I. M e te o ro lo g ii i H id ro g ra fii:

W y p ad k i spostrzeżeń  m eteo ro log icznych  za ro k  18fc9. S tosunki o p ada  a tm osferycznego w W arszaw ie 
przez A. P ie tk iew icza. K rzyw a w yrów nanych  te m p e ra tu r  p rzez  B. D anielew icza. W ykaz spostrzeżeń  
fitofenologicznych za ro k  1889.—S tro n ic  X IX , 235. T abl. lito g r. 3.

W D ziale  II .  G ie o lo g ii z  Chem iją:
S praw ozdanie  z b ad ań  w g u b e rn ii P io trkow sk ie j i K aliskiej p rzez J .  S iem iradzk iego . Opis m i

kroskopow o petrog raficzny  sk a ł w ołyńskich  i  ta trz a ń sk ic h  przez J . M orozew icza. R ozbiory  w ody w iślanej 
p rzez  Br. Z natow icza. R ozb io ry  w ód W a rty  i W iep rza  przez E . K aczm ark iew icza.—S tron ic  45. T a b l. 
litog r. 4:.

W D zia le  I I I .  B o tan ik i I Z oo log ii:
Z asiąg i czterech  rodz in  d en n o k w ia to w y ch  p rzez  K. Ł apczyńskiego. R ośliny  z B iate jcerkw i p rzez  

tegoż . S p raw ozdanie  z w ycieczki do  Puszczy B iałow ieskiej p rzez  K. D rym m era  i F . B łońskiego. M ateryjały  
do flory sk ry tokw ia tow ej krajow ej p rzez  F. B łońskiego. P rzy czy n ek  do znajom ości flory okolic W arszaw y 
przez S. M akow ieckiego. P rzyczynek  do fauny p ijaw ek  przez H. L in d en fe ld a  i J .  P ie truszyńsk iego . 
O ch rząszczach  krajow ych  przez F . Osterloffa. P rzy czy n ek  do fauny  ich ty jo log icznej p rzez  A. W ałec
k ie g o —S tro n ic  295. T ab l. litogr. 8.

W D zia le  IV . A n tropo log ii:
P sm ią tk i p rzed h isto ry czn e  n a  Ż m njdzi p rzez  T . D ow girda. W iadom ość o dwu zab y tk ach  bronzo- 

w ych z P odola  p rzez  K. Pu łask iego . L udność po lska  w P ru sach  Z achodn ich  przez N adm orsk iego .—S tro n ie  
77. T ab l. lito g '1. 5.

flo3FOJieHO U,eH3ypoio. B apinaaa, 18 Maa 1890 r. D ruk  E m ila  Skiwskiego. W arszaw a, C hm ielna f i  26.


